Sobota 7 (20) kwietnia 1907 roku. 


Rok. ll. 


Wychedzi codziennie o godzimie G-ej Tao z wyjątkieni ani y 


iwświąteczeych. Z 


Prenumerata odnoszeniem 


do kk. | z przesyłką pocztową 


Numer pojedyńczy koszinje 5 kop wynosi. mezie 8 ruh, p rocznie 4.58, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
Adres Redakcyi i Administracyi: ules Wasliczykowska  (Prorezna 85 xcp. — Prenumerata zagraniczna: wam 14 rubli, półrocznie 7, 
wr. 9 róg Puszkińskiej).—Tel. 167z. kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu donłaca się 80 kop., przyczem 
Adres drukarni: ul. Wasilczykowska il'roreznaj Nr y. róg Pu- prosimy podawać poprzedni. 
szkińskej. Telefon 1672. Prenumerata przyjmuje się od d. I-go każdego miesiąca. 
Rękopisów nadsyłanych do redakcji nie zwraca sie. i 
mee a 


p. W. Raczkowski, 
Ik. i R. 


Administracya „Dziennika Kijowskiego podaje do wiadomości, że ogłoszenia 
uwazam przyjmują się wyłączmie w lokalu Administracyi (Prorezna N: 9). memssu 


ZA TREŚĆ OGLOSZEŃ 


TEATR LUDOWY. 


Trupa artystów ukraińskich. pod dyreke,y Mikołaja: 


Sadowskiego. 


Polskie Towarz 


D. go kwietnia, przy udziale p. Zańkowieckiej i trupy Mikolaja Sadowskiego) 

l Powarzystwa „Proswity* odbędzie sio wieczór na cześć Tarasa  Śzew i . NE 

czenko, jaka W 46- letnią rocznicę Jego śmierci. (W niedziele, d. sgo kwie- W niedziele. d. 

inia, w południe, przy udziale M. Zańkowieckiej: „Natalka Poltawka*, op. w 5 ch : s: 
ake Kotlarewskiogo. Początek o g. 12 i pól. Wieszotetn: „Za dwoma zajcianiy” 0 godz. 6: 
kom. w teh akt. -W brae EE d. wego kwietniu przy udziale p. M. Zai- 


' i ' a F ` = » ` : 
kowieckiej, po raz pierwszy w Kijowie wystawiona będzie nowa sztuka odbędzi sie W sali Polski 


pniewu nicz” w seh akt mor A uagrodzona na konkursie H 
cza W Warszawie, tóm, PTobilewicza. 
Reżyser: z 


„W ti- 


Sig innleide wi 


t 


na r 


oDe 


-ta Maryang 


styeznego 
M. _Sadowskij. 


TEATR MIEJSKI. Tow: Wyst artystów opery. 

Dzis, d. 7 kwietnia, gościnny występ p. Eugeniusza Giraldoni. op. „Gioconda“. 
uczest. R. Dobrzańska, Karenina, Markowa: ppo  Wariagin. Griniew, Kowa- 
lewskij, Mosin.—W niedziele, d. K ostaini gościnny występ p. bu 


5-20 kwietn ia, z 
geniusza (iraldom. op.: „Eugeniusz Oniegin”. - - W poniedziałek. d. 9-g0 kwie- 
tnia wyst. | 

| 


art. teatraw Cesarskich p. A. M. Dawydowa ip. 0. Kamiońskiego, aw: 


„Pajace“, Kanio p. Dawydow, Tonio p. Kamionski, 2) „Cześć wiejska“ wi 
wtorek, d. 10-go kwietnia, 0p.: „Hugonoci*. iuz. Meyerbeera, przy udziale p. 
Brun, p. Hendersona i p. Kamionskiego. Ceny benefisowe. —W srodę, d. 11-20 


kwietnia, „Dama Pikowa*. muz. Czajkowskiego, przy udziale p. Dawydow 


Ceny benalisowt. e =" 


-m PEN OAM ME. NEA ZŁ ZEN | 
Í 


TEATR SOŁOWCOWA. 


W niedziele, d. sgo i w poniedziałek 


op.: na 


„Prata tfwiatowa porak 


Bilety w cenie od 2 rb. do 25 


d. -go kwietnia: 


L. 


teatru od godz 


w on. 


Gimnastycznen. 


udczytn 
Andrejewa, 


„Życie człowieka”. szt. w 5-ciu aki 


Ceny zwyczajne. Bilety nabywać można w kasie 


1-ej i od g. 6 do S-ej wiecz. 


a |. a mm 


10-ej do 
14% Stn 1 


Cyrk „Hippo-Palace”. 


Dziś, d. 


cać rałami, 
van kupi 

składzie 
sukien 


Lecznica dentystyczna 


r-go kwietnia, cyrkowe przedstawienie w el 
oddziałach, na zakończenie WALKI. 


Walezą: 


I) Zamukow i Friszteński (hezterminowaj, 
2) Loran-Kalwe i Osipow (bezierninowa, 
3) Kachuta i Kulikowski, 

4) Popławski i Mac-Donald (beziermin.). 


Szczegóły w programach. 


Lecz. dent.. Kreszczątik 27. wy 


f 


1362 Łosd ; 


äi a a |Prorezucj. Przyjm. dokt. spec. od 9--9 w 
RRĘOROOPOPOORPORORLPORR"|"||.|| 
rada i kuracya 30 kop, zęby sztucz 
E A : 7 . dg." od 1 rb. ISS „A 

Grabki do szarówki buraków. pielniki. 

przerywacze. obsypniki. brony, walee, | Kreszczatik 

k ratory, młocarnie. kieraty, wialnie. Ne. 
uliywatory, nie. kieraty, wial IT: 


jagielniki, młyny. siewniki 


poleca: 


FABRYKA 


W HREJ- CERKWI gub, kijow 


reee S | 


nw M 


Transporty 


4 Południowo-Zachodniego 
kraju na wszystkie stacye środkowej 
Europy i do Ameryki po cenach 
umiarkowanych z gwarantcwa- 
nemi stawkami frzehtowemi, przyj- 
muje Biuro międzynarodowych trans- 
portów OSKAR WEIHE, kijowski 
przedstawicieł  wszechświalowego zje- 
dnoczenia ckspedytorów. 
o 


ŚWIEŻY BORŻOM. 


otrzymała apteka 
A. RUTKOWSKIEGO 
Generalny Elektro E Biograf Płac Dumski Nr 8. róg Michałowskiej i 


w składzie apiecznym 
w sobotę 7-go kwietnia, nowy program. 


200000006 


"R 'unduklejowska Nr 42. 


W najlepszym gatunku 


Vive la Prance —- dramat w Blzasie. Nieszczęście chodzi w parze — dramat. BIELIZNA gotowa I na 
Zycie w Kairze — fotografin z automobilu. Chłodne prysznice. Terazniejsi obstalunek. 


drobne 
wyborze 


sak wojaże, 
skorzane 


ncsesety, kufry 
rzeczy w wielkim 
poleca 


L. ROTTERMUND 


Mikolajowska Nr L róg 


zlodzieje. Rzym i Babilon —walka dwóch śmiałków. Z dobrej woli do niewoli. 
1439— 1-- -I 


PoLskie Towarzystwo Gimnastyczne. 


izis a72 WRECZORNICA 


kwistnia 1907 r. 

dla członków i wprowadzonych gości. 
(PROGRAM). 
Dwa fortepiany, spiew pana Borkowskiego, mandoliniści w zwiększonym kon- 
piecie, kujawiaki p. Wilezkowskiego, deklamacya i pierwszy raz w hijawie sa- 
mogrający instrament „Fonola*. pm 
Ceny miejsc: od rh. 1 k. 10, do 25 k, dla gosci o 30 k. drożej. 

godz. 9-6] wiecz. Szczegóły w programach. 


Kreszczatika. 
1361 2 


Y 


Magazyn | 
Kwiatów 
„F lora” 


Mikołajowska Nr 3. 


1595 100—70 


Poczatek o 
HAOA=4-4 


Polskie Towarzystwo Gimnastyczne. 


W niedzielę dnia 8-20 kwietnia dane hędzie przedstawienie przez amatorów 
szt. dramat. koła rzemieślniczego 1140-0-1 


„Na przekór”: 


Otwarta  Reslauracya 


„MONACO? 


krotochwila w hym akcie i na Prorcznej Nr 17. 


Kachnia pod dozorem bylego szefa 
„Majster i Czeladnik': komedya w f-ch akt tach. hotelu Continental 1 Z. Demiań- 
— n_a M M — czuka. 
Polski Klub „Ogniwo“ Podezas kolacyi koncert orkieswy 
W sobotę dn. 7 b. m. w salonach klubu odbędzie się: smyczkowej. o 


Zebranie towarzyskie 


urozmaicone muzyką, śpiewem i deklamacyą, przy 
Pani Maryi CHMIELEWSKIEJ (spiew) 
*ań Emilii KOSIŃSKIEJ (lszy fortepian) i Kazimiery 


łaskawym współudziale: Poznańczyk l. 


Acronom-akademik sn poe Żwisa. 


: ro 
SZABUNIE- |z Tenomow. gosp., obecnie na posadzie, 


iena D E amaai 


WICZ (2-gi fortepian) poszuk. od d. i-go lipca 1907 r. zarzą- 

Pani katarzyny PESZYNSKIEJ Aa lamacya). du dóbr na Rusi, Litwie lnb u Króle- 
Początek o gódzinie S i pół. wieczorem. stwie. "Ayimlah. list. ho mah. a 

j 4241-0-1 


TRYG — KH 8 | „Bziewniki” r 
i 


S-g0 kwietnia 


kop. nabywać 
6-6) w księgarni |. Idzikowskiego, Kreszezatik Nr 35, wieczorem zaś i w dzień 


UE Każdy, kto chce TĘ 


być dobrze odzianym z małym nakładem pieniędzy 


materyal sukienny 
Łukaszewicza; 


Prorezna 25, m. 5. 


zby ua zioc. bez podnieb. Płaca według taksy. Porad, i 


ystwo OŚWiąla 

190% r. 
pół wiecz. 

cgo Towarzystwa Ginma- 

zecz „Oświaty 


ZYT 


yłępowskiego, 


redaktora „Przewodnika Oświatowego”. 
temal: 


ona u oteyoh | U ms”, 


można w sobotę do godz. 


1435—2—1 


i życzy sobie wypła- 
sezonowa z lepszych fabryk 


rosyjskich i zagranicznych 

Kreszczatik, gmach 
dumski. 

1437-..-1 


Przyjm. lekarze 


spec od g. 9—9 w. kurac. plomb. złot. i 
platynow.. wyryw. zeb. bez bólu. Sztnez. 


kur. 30 k. Zęby szt. od 1 rb. 


1356-- 50 —5 


KALENDARZ. 


« Bu Subot: — Epifaniusza B., W. 

» (21) Nicazieia — Dyonizego B. W. 
9 (22) Poniedz. -— Maryi A ih a W 
10 (23) Wiorek— Ezechiela Pr. 

łl (24) Srodu—l.eona Wielk. 

12 (25) Czwartek — Wiktora M. 

13 (26) Piatak —- Siedmiu hol. X. M. P 


Pol. Tow. Mil. Sztuki (IKreszczatyk dl m. 5%) 
Biuro otwarte w poniedziałki, czwartki i soboty 
od g. 6—8 wiecz. 

Biblioteka miejska: od S do 8. 

Biblłoteka Uniwersytecka: od 8 do 3. 


<=, JEF] 1 UE we 


ustna m Balkanach. 


Ol Taa rosyjsko japońskiej 
rozneczeło się w Anstryi powolne, ale 

skuteczne przesuwanie frontu strategi- 
cznego z pólnacy na poludnie. Austrya 
nie czuje się już zagrożoną na półno- 
cnym froncie i ściąga wojska z Galicyi 
i północnych Węgier do Bośni i Her- 
cegowiiiy. 


W ostatnich dniach 80 pulk lwowski 
ouzysnał rozkaz wymarszu do dolnej 
; Tuzli w Bośni. Zarządzenie to wywo- 
lato zaniepokojenie we Lwowie i znów 
pojawiły się pogłoski o blizkiej mobili- 
zacyi i planach okupacyi wilajetów w 
Macedonii i Albanii. 

Uważamy te pogioski za nieuzasa- 
dnione, jak wogóle mniemamy, że bez- 
posrednio nie grozi jeszcze wybuch zua- 
targu na Bałkanach. 

Ntwierdziwszy to, wyrazić jednak nale- 
ży obawę, że zagraniczna polityka Austro- 
Węgier ZmuszonĄ być może niebawem 
do bardzo energicznej postawy na Bał- 
kanach, tak wobec Włoch, roszczących 
sabie pretensyę do wschodniego wy- 
ROPA Adryatykn w Albanii, jak i wo- 
bec fureyi, ociągającej się systematy- 
cznie od przeprowadzenia reform w Ma- 
cedunii. W gruncie rzeczy idzie tu o 
odwieczną walką o wschodnie wybrzeże 
Adryatyku. Niegdyś prowadziła ją 
Rzplita Wenecka, kiedy handel wenecki 
opanował był morze sródziemne: pro- 
wadzii ją Neapol, prowadzili Hohenstau- 
fowie i dynastya Andegaweńska na 
Węgrzech, chcąę v uj przeć Rzplitą We- 
necką z morza Śró ziemnego. 


Zu SU 


W tych 
walkach zawsze szło o to, ażeby zapo- 
biedz, by jedno mocarstwo obydwa 


brzegi Adryatyckie miało w swem pa- 
nowaniu. Stanowisko — mocarstwowe 
Wenecyi i jej światowy handel naka- 
zywały” jej utrzymanie wpływn w Dal- 
macyi i Albanii. Prawem dziedzictwa 
dążenie to przeszło z Rzplitej Wencekiej 
na Zjednoczone Królestwo Włoskie. 
Dziś ono staje się wykonaweą progra- 
mu weneckiego, ale tak samo, jak 
Włochom zależy na zdobyciu Wscho- 
dniego wybrzeża Adryi, tak samo An- 
strya musi czuwać, żeby na tym brze- 
gn nie osiadł jej współzawodnik poli- 


tyczny i ekonomiczny i żeby przez | € 
plobyeie porln Valona nie zamknął 
morza Adryatşckiego dla handlu An- 


. Egejskim. 


REDAKCYA NIE ODPOWIADA. 


| stryackieh 
| (Pinme). 

głównej artervi 
zniszczenie nustryackiego handlu swin- 
Lówego. ale eo gorsza uzależnienie Aur 
stryi od Niemiec, gdyż cały handel 
morski musiałby przejse przez port nad | 
Łabą w Osiekn, Aussig, do Hamburga 
i tym sposobem Austrya stałaby się 
nietylko politycznie, ale i ekonomicznie 
wasalem państwa niemieckiego, Va- 
lana na wschodnim wybrzeżu Adrya- 
yku, wspaniały pori alhański, mogacy 
pomieścić najwiekszą flote wojenną, 
oddaloną jest tylko o 75 kilometrów 
od włoskiego portu Brindisi, a opano- 
wanie obydwu portów Brindisi i Valo- 
na przez jedno motcumstwo znaczyłoby 
zamknięcie Adryatyku, któreby się stu- 
ło naprawdę „mase clausum“ i wyłą- 
cznie morzem włoskiem. To eo wloski 

„Lega Navale“  lakonieznie nazywa 
„are nostrum“! 

Ukazuje sie z tego, Że Albania staje 
się obecnie klnezem sytuacyi polity- 
cznej. Wszystkie obecne usiłowania 
dyplomacyi włoskiej: podróż króla Wi- 
ktora Kinannela do Aten, toasty w Pi- 
rensie. wysuwanie sprawy wielkiej Ser- 
bii, reformy Macedońskie — wszystko 
to zmierza do rozszerzenia wpływu 
Wloch na Albanię. 

Wobee tego dla Auswyi narzuca Się 


z koniecznością negatywna polityka 
niedopuszczania Włoch do Albanii i 


pozytywne zadanie otworzenia sobie 
wolnej drogi przez Macedonię do Saln- 
nik, uajpiękniejszego portu na morzu 
Do tego celu zmierza Anu- 
strya konsekwentnie od pokojn Berlin- 
skiego, na którym udało się polityce 
Andrassy ego zdobyć mandat europej- 
ski w Tarcyi przez vkupacye Bośni i 
Hercegowiny aż de, będącej na ukań- 
czeniu, kolei, łączącej Wiedeń-bnda- 
peszt-Serajewo z portem Salonik nad 
morzem Fgejskiem. Wschodnia kolej 
hośniacka doprowadzoną już jest aż do 
granicy Sandzaku  Nowobazarskiego. 
skąd już w bardzo blizkun czasie po- 
łączomą zostanie z Mitrowic a kolej 
żelazna z Miwowicy do Salonik dawne 
już jest wykończoną. Pierwszy pociąg 
kolei żelaznych, który przejdzie po linii 
Serajewo- „Milrowiea-Saloniki bedzie eko: 
nomieznym podbojem Macedonii i stwo 
rzy fakt polityczny, w którego obronie 
przed jakimkolwiek zamachem Austrva 
bedzie musiała wysłać pnłki, skoncen- 
Irowane obecnie w Bośni. 

Wywieranie ekonomicznego wpływu 
wzdłuż całej doliny Wardaru jest. celem 
polityki ukonomieznej Austro - Węgier, 
a nëturalna jej konsekwencya bedzie 
rozszerzenie handlu ausiryackiego nag 
morzem kgejskiem. 

Jak dalece polityka ta jest żywotne, 
sprawą dla Austro-Węgier, o tem prze- 
konać się można z argumentucvi. za 
wartej w niedawno cgłoszanet książce, 
pod tytułem: „Macedonia 1 rozwiążanu 
jej pci napisanej przez pana 
|. bPetrowica, szefa biura prasowego 


aiw ministerstwa speiw Zagra - 
nieznyeh, a więc pisarza % pewnoscią 
nieuprzedzonego na korzyść  Anstryi. 


Petrowie pisze: „tak samo, 
na morzu Marmora, 
rzu Kgejskiem interesa 
polityki ekonomieznej. Panstwo, liczą- 
ce 50 mihonów ludności, zmuszone jest 
otworzyć Źródła zarobkowania dla na- 
dmiaru swej ludności i musi dbać o idro- 
gi zbytu dla swego przemysłu. 

Stąd powstaje dążenie na wschód 
i na południe i potrzeb» otwarcia por- 
tu na morzu kbgeskiem. Przemysł an 
stryacki wypierany jest stale z targów 
w Lewancie, a wazkie wybrzeże nail- 
morskie nad Adryatykiem nie może 
wystarczyć dla rozwinięcia handlu an- 
stryncko-węgierskiego. Jak długo zaś 


jak Rosva 
ma Austrya na mo- 
ŻA wotne swej 


wielki kraj, leżący po abu brzegach 
Wardaru od granicy austryackiej w 
Bośnii aż do Salonik, znajduje sie w 


zitzi- 
na siebie pod- 
jak długo tu- 


ciągłym stanie wrzenia naw pół 
czałych i wzajemnie 
szcznwanych szczepów, 
reckie panowanie wytwarzać będzie 
anarchię na Bałkanie, a bulgarskie i 
albańskie bandy niszczyć hędą kraj 
który mógł być coskanale zagospoda- 
TOWARY, —lak długo o uregulowanym 
obrocie handlowym na Bałkanach nie 
może być mowy, a stan ten sam w 
sobie wytwarza wielką szkodę intere- 
som ekonomicznym Anstryi". Tak są 
dzi serbski ekonomista o stanowisku 
Austryi w Macedonii. Że stanowiska 
zaś anstryackiego potrzeba zdobywania 
nowych dróg zbytu dla przemystu au- 
stryaekiego staje się z każdyn: rokiem 
bardziej palącą kw esty ą. 

Wielkie państwu światowe podzieliły 
jnż pomiędzy sobą całą ziemię i posta- 
rałv się o to, żeby n: ddprodukcya prze- 
my:lowa znajdowała ujście w kołoniach 
zamorskich: dla Austryi ta droga polityki 
Ikolonialnej jest wykluczona. W grani- 

cach własnych nie jest w stanie zmi- 
świe Anstfpyn swej preikeyi. przemysie- 
wej, a w inueresie społecznym musi sio 


OWSKI 


Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem no 40 k. 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k.za pierwszy TaZ K lÒ, 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. 
i sgłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika“; w Paryżu wylącznie 
14 Cite de mak 
Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 

W Zytomierzu p. M. Lenczewski ul. W.. A d. 
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lamy 


W Kijowie prenimerste 
w Warszawie Dom Handlosy 


Biuro Ungra, Wierzbowa 
phoi eraen. 


i 


naat ad 


portów w 'Tryeście i Rjece starać o pracę dla swej ludnosci i mu- 
iiyloby to bowiem podeiącie |si zapobiegać tworzeniu sie prałetarya- 
handlowej i nietylko | tu. 


Stad wynika weake 
|do teryvioryalnej ekspunsyi na Balka- 
nach. lecz konieczność szukania mo- 
wych dróg zbętu dii swego przemysin, 
| rezsaetzemia swej handlowej suprernn- 
eyi na tej części Bałkanów, ktora jesz- 
eze wstała  niezajęta, a leży w naj- 
bliższem sąsiedztwie monarchii: dlatego 
sznkac musi Austrya w starej Serbii, 
Macedonii i Albanii, w krajach, zamic- 
szkanych przez mieszanine indności, zło- 
żunej z Serbów, bBulgaurów. Albańezy= 


nie dążenie 


saw, Greków i Kucawalachów. podsta- 
wy dla rozwoju swej politeki ekono- 
imicznej. 

Od przeszła ćwiere wieku zarządza 
Austrya, Z rannenia Europy, w Batni 


| Hercegowinie. lteznitatu 
turalnej Austryi w tych prowineyvach 
osmańskiego państwa są dia każdego 
nieuprzedzonego =postrzeg, CZA WiGvcZ- 
be. nawet Anglicy ci najumiejętniejsi 
kolonizatorowie świua przyznają. Że 
administracya austryacka w (yeh kra- 
jach jest bez zarzutn. Tym sposobom 
wać ła Austrya dowód, że potrafi roz- 
więć wielki problemat bałkański | na 
tym opiera się pretensyu anstryacka 
A wpływa ekonomicznego w Macedomii 
i Alhanii, do prowadzenia w go cu Vran- 
cuzi nazywają  Penetration pacijique 
na Bałkanach. E 


prae kul- 


A A W 04 o "NE 


Bratobójcze walki 
w Łodzi. 


Rozpasały się namiętności w Lodzi 
Ohydne mordy partyjne przybierają ev- 
Taz szersze rozmiary i przewidzieć ich 
konca nie można, albowiem podejmo- 
wane usiłowania w celu przytłamienia 
pożaru, żadnego doiąd rezultatu 
gnąć nie potrafiły. 

Od stycznia b. r. do czasów ostatnich 
narodowcy, rozbroiwszy swoją bajówkę, 
w walce udziału nie przyjmowali, mor- 
dy odbywały sią między rozmaitemi 
frakcyami Socyalistyczne mi, oraz przy 
tępienin bandytów. 

Ud Wiełkiejnocy postać rzeczy 
zinienija. Wybuchuęła walka 
katolikami 1 Pozwy | z których 
ostatni oddali się pod opiekę  socyali- 
stów i wiedy to rozywcząl się eały sze- 
reg aktów gwałtu, skierowany głównie 
prze ciwko sklepom ow spółdzie! czym, 
ktore byty przeważnie dziełem Naroda- 
wego Związku Robotniczego. 

„Przyjęte przychylni: pisze kere- 
„pondent „Gońca —w kolach robotni- 
kow narodowych sklepy  współdzie!cze 
udrazu 4 chwilą powstania  wywolsły 
zuciętą niechęć, a nawet nienawiść w 
innych kołach. Prawowierni socyaliści. 
nawe! nmiarkuwan; ch odcieni, potępia- 
li tę imprezę, jako przeszkodę dla sze- 
rzenia się zasad socydlizmu, opartą na 
podst.wach bnrżuazyjnych. Mniej świa- 
domie teoryi  socyaliemu naukowego, 
ale za to więcej roznamiętnione rzesze, 
hołdujące przekonaniom niby socyali- 
stycznego kosmopolityzmu, wrogo pa- 
trzyły na sklepy wspóździelcze już dla- 
tego, że były one dziełem znienawidzo- 
nych narodówców*. 

Przeeiwka tym właśnie. instytnej om 
skierowały się pierwsze ataki bajowek 
socy:Mistycznych. połączone z użyciem 
bomb i rewolwerów. 

Urganizacye  socyalistyczne temu 
wprawdzie przeczą. składając winę na 
bandytów. ponieważ jednak ich „bo- 
jówki* w ostatnich czasach nader czę- 
sto wyłamywały się z pod karności 
partyjnej i działały nisi własną reke, 
owo zaprzeczenie, może nawet i słu- 
szne, nie zyskiwało wśród narodowców 
wiary i co, za tem idzie, rozgoryczenie 
wciąż rosło i namiętności się zaogniały. 

u dalszy m przebiegu tej spraw; smu- 
tnej i dla interesów naszych narodo- 
wyci i społecznych tak aria 
znajuujemy następujące szczegóły i wy 
jaśnienia w „Gazecie Polskiej“: 

„Zwyciostwe narodowców przy wy- 
borach” doprowadziło ich (socyalistów) do 
wściekłości. Pomimo istnienia przez kil- 
ka miesięcy lokautu w największych fa- 
brykach ódakiej n. nie udało im się wy- 
wołać zaburzeń, robotnicy nie dali się 
sprowokować, chociaż nie szcządzone 
żadnych po temu środków. Bo nie u- 
dała się nawet zbrodnicza kombinacya, 
polegająca na tem, Że napadumi ua 
żołnierzy wywołano ze strony wojska 
barbarzyńskie reprosye, które jednak 
Indności nie sprowokowały. 

Postanowiono wiee chwycić sie oshi 
tecznego środka, steroryzować przewi- 
wiiikiw i w ten eposóh wywołace wrze- 
nie. 

Po napadach na sklepy, nastąpiły na- 
pady na wybitnych przedstawicieli Na- 
rodeni go Zwiazku Rohotniczego, w do- 
datku na ludzi, 


JAR- 


się 
między 


oddanych przeważnie 
pracy kulturalnej. Zamordowano Po- 
linskiego i Mizołajeryka, wybitnych 


pracowników ruchu narodowego. 


b. m. 
stanęli do walki, w której 
straszny dla socyalistów, do 


narodowców. 


Walka dotychczas nie ustała i zape- 
ustanie obrachunek 
stosunki 
miejscowe, tracą nadzieję, żeby udało 
się nadchodzącą burzę zażegnać. Prze- 
obawa, żeby dzień 1 
maja, który socyaliści chcą uroczyście ob- 
enodzić, nie doprowadził do walk maso- 
stanowczo 
dniu staną do 
roboty i zażądają od zarządów fabryk 
należnej im płacy, gdyby z woli tych 


wne rychło nie 


krwawy. Ludzie, znający 


eiwnie, zachodzi 


wych, narodowcy bowiem 
vswiadczyli, że w tym 


zarządów praca została zawieszona. 
Ustala się w opinii okropne 
przekonanie. że dalsze 


rwanie lnb bodaj 
chwilowego zawieszenia broni. 


mendy swoich partyi, 
ność, ale i tam kierownicy 


rzonego na socyalistów ogółu". 

Jak widzimy, horoskopy 
bliższej przyszłości są poprostu 
szne. Nieopatrzna, nie licząca się 


t? 
di 


działalność socyalistów 


sokim stopniu szkodliwej, leez 
socyalizmu niebezpiecznej. 
Ani godziny końca, ani 


Listy z Anglii. 


(Od własnego korespondenta „Dziennika 


kijowskiego“). 
D. 16 kwietnia. 


Długołetnia tradycya politycznego ży- 
cia, istniejący od wieków ustrój parla- 
mentarny, oparty na szerokim systemie 
a co za tem 
idzie, czynny udział spoleczeństwa za- 
równo w prawodawstwie i administra- 
cyi, nadały systemowi politycznego my- 
ślenia i działania społeczeństwa angiel- 
skiego pewne charakterystyczne cechy 


samorządu miejscowego, 


i znamiona. 


Jednym z najbardziej charakterysty- 
cznych rysów jest bezwątpienia niesły- 
chany realizm polityczny, ścisłe desto- 
sowywania metod działania do szczegó|l- 
unikanie 
upriorystycznego rozstrzygania kwestyi 
politycznych z punktu widzenia iej lub 
Zrozumiano tu dobrze 
do której powoli tylko do- 
dopiero 
kroki na polu politycznem, 
że wartkiego potoku życia społecznego 
nie da się wtłoczyć przemocą w ciasne, 
prze- 
że niezbędnym 
warunkiem pomyślnego rozwoju kraju 
dokładne dostosowanie 
iorm prawnopolitycznych do jego szcze- 
gólnych warunków, do potrzeb, wymagań 
i psychiki zamieszkującej go ludności. 
adebralo 
wiarę w ceudotwórczą moc 
„opartych na podstawach naukowych” 
teoryi i teoryjek o uszczęśliwianiu spo- 
łeczeństw za pomocą programów, któ- 
re mają być odpowiednie i zhawcze dla 
wszystkich narodów, zamieszkałych na 
Pierwsza 
jest 
dla 
oderwanych doktryn. Zrodzony w imię 
takiej doktryny zeszłoroczny „jedynie 
demokratyczny. słuszny i sprawiedliwy * 
przjekt agrarny w Dumie państwowej w 
Petersburgu, przeprowadzający jedno- 
litą reforme stosunków rolnych od A- 
spotykał się z u- 
wielbieniem radykalnych żywiołów opo- 
zycyjnych nietylko w Rosyi, leez i na 
ziemiach polskich. Gdyby w parlamen- 
znalazł się odważny 
wystąpił z podobnym 
projektem urządzenia stosunków rolni- 
czych w państwie angielskiem według 
to niewątpliwie 
zakończyłby na tem swą karyerę poli- 


nych warunków terytoryum, 


owej doktryny. 
tę prawdę, 
chodzą narody, 
pierwsze 


stawiające 


bezduszne ramy prawodawczych 
pisów i postanowień, 


jest możliwie 


Doświadczenie 
Anglikom 


polityczne 


powierzchni kuli ziemskiej. Pie 
zasada o nauce polityki w Anglii 
ta, że w polityce niema miejsca 


muru aż po Wisłę. 


cie londyńskim 
poseł, któryby 


jednolitego szablonu, 


tyczną. 
Tajemnica angielskiej polityki 


jów. 


Transwaalu i Egiptu. 


Pierwszy z tych krajów niedawno 
dopiero po dlngiej i uporczywej walce 
wcielony został do imperyum brytań- 
Kilka lat zaledwie minęło od 
chwili, gdy armia angielska na polach 
bitew ścierała się z oddziałami A 
gay 


skiego. 


cych swej niepodległości Burów, 
obie strony toczyły ze sobą bój zażarty. 
Wspomnienia tych 
niezatarte, nie znikły bodaj jeszcze śla- 


dy krwi przelanej, więc zdawaćby się 


powinno, że mowy być nie może o sym- 
patyi pomiędzy obu narodami, że An- 
glicy nie mogą dowierzać lojalności 
tylko co pokonanych przeciwników. 
'lymczasem jednak rząd angielski, ro- 
zumiejąc, że rządy krajem wbrew woli 
mieszkańców muszą zawsze wydać nie- 
szczęśliwy rezultat. Wiedząc, że w kra- 
ju jest dosyć żywiołów odpowiednio 
przygotowanych do samodzielnego za- 
rządzania sprawami swej ojczyzny, na- 
daje kolonii Transwaalskiej autonomię 
równicź obszerną, jak ta, jaką posiada- 
ją inne kolonie; a opinia publiczna An- 
glii w ogromnej większości aprobuje 
postępowanie rządu. W sejmie trans- 
waaiskim zasiadają więc dzis w wie- 
kszości niedawno pokonani Burzy, a na 
czele rządu stoi ten sam człowiek, któ- 
ry przed paru laty zaledwie bzł wo- 
dzem walczącego z Anglią narodu, a 
teraz, obejmując stanowisko premiera, 
mowa. pełna Tajalizmu wobec 


Te 
mordersiwa i zbójeckie napady wywo- 
łać musiały oburzenie i odwet. Od 6-go 
narodowcy, uzbrojeni nanowo, 
dotychczas 
padło już kilkadziesiąt osób. Odwet był 
ubiegłej 
soboty padło ich trzy razy więcej, niż 


zaiste 
walki są nieu- 
niknione, że niema środka na ich prze- 
doprowadzenie do 
To się 
musiało tak skończyć—mówią sami ro- 
botnicy, i nikt nie na to nie poradzi. 
/ywioły socyalistyczne nie słuchają ko- 
w obozie naro- 
dowym panuje dotychczas większa kar- 
nie mogą 
iść przeciw woli podnieconego i obu- 


co do naj- 
stra- 
ni: 
czem —nawet z dobrem prolelaryatu— 
doprowadziła 
wreszcie do katastroty, dla kraju w wy- 
i dla 


jego chara- 
kteru przewidzieć obecnie nie można. 


kolo- 
nialnej polega własnie na tej szczegól- 
nej umiejętnosci dostosowy wania formy 
rządów do właściwości odrębnych kra- 
Charakterystycznym przykładem 
stosowania tej zasady jest zestawienie 
zachowania się politycznej opinii Anglii 
wobec organizacyi ustroju politycznego 


walk są świeże i 


Anglii 
cy nd 


dał najbardziej może przekonywujący 
dowód, że najpewniejszym i najtrwal- 
szym sposobem utrwalenia jedności pań- 
stwowej jest nadanie składowym czę- 
ściom ustroju, dającego im zupełną 
możność swobodnego, niczem nieskrę- 
powanego rozwoju. 

Gdy jednak przed kilku tygodniami 
zgromadzenie narodowe Egiptu zażąda- 
ło dla tego kraju ustroju parlamentar- 
nego, opinia publiczna w Anglii wy- 
stąpiła bardzo ostro przeciwko temu 
postulatowi nacyonalizmu egipskiego, 
a wielkorządca Egiptu, lord Cromer, o- 
puszczający obecnie to stanowisko, wy- 
powiedział te same poglądy w świeżo 
ogłoszonym obszernym dorocznym ra- 
porcie. Zarówno jednak w raporcie, jak 
i w głosach prasy nie znajdujemy je- 
dnak tych tak popularnych gdzieindziej 
argumentów. że względna samodziel- 
ność Egiptu może być niebezpieczna 
dla całości państwa, dla interesów na- 
rodu angielskiego; punktem wyjścia w 
dyskusyi jest interes danego kraju. 
Przed okupacyą angielską Egipt znaj- 
dował się w stanie zupełnego rozstroju 
i upadku. Stosunki ckonomiczne byty 
opłakane, finanse zdezorganizowane, 
administracya ograniczona i niedołężna, 
policya i sądownictwo przekupne i zde- 
moralizowane — pod rządami angiel- 
skimi finanse zostały doprowadzone 
do równowagi, podniósł się dobrobyt 
ludności, ułepszono administracyę, za- 
prowadzono wymiar sprawied!iwości, 
zorganizowano służbę bezpieczeństwa 
publicznego. Według opinii Anglików 
zaprowadzenie w Egipcie ustroju par- 
lamentarnego na wzór europejski, wo- 
bec niezdolności ludności miejscowej 
do rządów, powstrzymałoby rozwój kra- 
ju, zniszczyłoby w krótkim czasie 
wszystkie dodatnie rezultaty poprze- 
dniej epoki, wtrąciłoby kraj na nowo 
w odmęt anarchii i rozkładu. 

Anglicy nie wierzą ani w szczerość, 
ani w żywotność i siły twórcze nacyo- 
nalizmu egipskiego. W raporcie swym 
łord Cromer zwraca uwagę na to, że 
ruch ten jest istotnie zjawiskiem bar- 
dzo ciekawem u narodu, który od cza- 
sów Faraonów aż do dnia dzisiejszego 
nigdy nic rządził się sam, lecz zawsze 
był rządzonym przez obcych. Ale ta 
szczególna przeszłość, zupełne odsunię- 
cie narodn od udziału w rządach jest 
czynnikiem, uniemożliwiającym nadanie 
przedstawicielom tegoż narodu całko- 
witej pełni władzy, zaprowadzenie u- 
stroju parlamentarnego. Anglicy nie 
wierzą również w szczerość żądania 
parlamentaryzmu. 

„Ani samorząd, ani rządy reprezen- 
tacyjne -— mówi jeden z poważnych 
tygodników w doskonale napisanym 
artykule — nie mieści się we wscho- 
dniej koncepcyi dobrego rządu. Wscho- 
dnie, a zwłaszcza mahometańskie spo- 
łeczeństwa nie wytworzyły nigdy nie 
takiego, coby mogło być uważane za 
zarodek demokratycznych, reprezenta- 
cyjnych instytncyi. W pewnem zna- 
czeniu Wschód jest demokratycznym, 
ale demokratyzm ten jest zupełnie ró- 
żny od demokratyzmu Zachodu. Ludy 
orycntalne w istocie rzeczy i dzisiaj, 
podobnie jak za czasów Harun-al-Ra- 
szyda, widzą ideał rządu w oświeconym 
despotyzmie; panujący posiada nieogra- 
niczoną władzę, ale nie używa jej dla 
swoich osobistych celów — jest on oj- 
cem narodu, narzędziem w ręku Wszech- 
mochczo*. 

Forma rządów powinna dawać kra- 
jowi możność najbardziej swobodnego, 
pomyślnego rozwoju. W imię tej za- 


sady Anglia daje Transwaalowi auto- 
nomię i odmawia jej mieszkańcom 
Egiptu. Alfa. 


Sprawy polskie. 


Królestwo Polskie. 


Koniec lokautu  Srodowy „Kuryer 
Warszawski" pisze: 

„Telelonują nam z Łodzi, że dziś na- 
deszła z Berlina odpowiedź w sprawie 
strajku mularskiego treści następu- 
Jącej: 

„Zawiadomić robotników, że warun- 
ków nie zmienimy. Tylko potrzebną 
iłość mułarzy i cieśli przyjąć na jedną 
zmianę. W przeciwnym razie remont 
przerwać. 

Poznańsid*. 

Jednocześnie okazało się, iż zamiast 
25, potrzeba będzie do remontu 48 mu- 
larzy. 

üdy depeszę odezytano robotnikom, ci 
zaniechali dalszego oporu i zaruz, dziś 
o godz. 1-ej po południu, 
pracy 48 mularzy i cieśli oraz 60 po- 
moceników. 

Również dziś stanęło na swych po- 
sterunkach 36 strażaków, jutro zaś 
uruchomiona będzie kolejki. podjazdo- 
wa z kolei kaliskiej do fabryki. 

tabryka pójdzie w ruch za dwa ty- 
godnie. 

Lokaut można uważać za ukończony“. 


Litwa. 


„Oświata“ w Wilnie. W ubiegłą nic- 
dzielę w Giełdzie Pracy odbył się trze- 
ci odczyt urządzony przez Tow. „Ó- 
świata”. Mówił dr Zahorski „O Wilnie“. 
Prelegent dał niezmiernie zajmujący i 
barwny obraz wieku zniszczenia, jakie- 
mu uległo Wilno wskutek wojen, po- 
żarów i morowego powietrza w XII 
wieku. Z ori złej akustyki w lo- 
kalu Giełdy Pracy, następne odczyty 
będą się odbywały w sali „Tow. Opie- 
ki nad dziećmi“ Mała-Pohulanka nr 8. 
Odczyt dra Dembowskiego: „O skórze 
ludzkiej, jej budowie i zadaniach*, zo- 
stał odłożony na przewodnią niedzielę 
d. 29 b. m. (12 maja). 

Pińsk Korespondent „Dziennika Wil.*, 
pisze z Pińska. D. 1-go kwietnia, pod- 
czas nieszporów ludność, napełniająca 
kościół, była przerażona zjawieniem się 
policyi i żandarmeryi. Okazało się, że 
na podwórzu kościelnem znaleziono 
zwitek proklamąacyi i pieczęć z napisem 
rosyjskim „Pińska organizacya ueznio- 
wska partyi socyałno - rewolucyjnej". 
Natychmiast dokonano rewizyi w mie- 
szkanin p. A. w domu kościelnym i w 


stanęło do] 


okoju, zamieszkałym przez ucznia p. 
k. Zabrano nielegalnych wydawnictw 
około 40 egzemplarzy. Przy badaniu 
cmentarza zauważono, że do kraty o- 
kiennej w lochach podkościelnych przy- 
wiązany jest szpagat. Po zbadaniu o- 
kazało się, że do tego szpagatu przy- 
wiązane były 14 broszur nielegalnych, 
bilety członkowskie niezapełnione, z 
których policya dowiedziała się, że 20 
biletów wydano członkom, a pozostało 
do zapisania jeszcze 40 egzemplarzy i 
masa proklamacyi organizacyi S.-T. U- 
czniowskiej. 


Za kordonem. 


Ceny na ziemię w Poznańskiem. Ko- 
misya kołonizacyjna podniosła, jak 
wiadomo, niesłychanie ceny ziemi w 
zaborze pruskim. Korzystają z tej pod- 
wyżki przedewszystkiem właściciele 
Niemcy, którzy swoje majątki sprzeda- 


ją i dla tego są przeciwni wszelkim 


projektom przymusowego  wywłaszcza- 
nia Polaków. 

W ciągu lat dwudziesiu 
tak się przedstawia. 


Za hektar płacono marek: 


wzrost cen 


tok Poznańskie Prusy Zachodnie 
1586 601 3523 
15690 DUE 492 
1595 546 G09 
1900 SIL 821 
1905 123: 1004 


Zwłaszcza w ostatniem dziesiąciole- 
ciu ceny ziemi szybko poszły w górę. 
Przy takich cenach ziemi komisya ko- 
lonizacyjna nie łatwo znajdzie na nią 
nabywców i będzie musiała chyba od- 
dawać im na własność parcele ze zia- 
czną stratą. Rzecz jasna, żei kredyty, 
przyznane komisyi, muszą się w kró- 
tszym, niż przewidywano, czasie Wy- 
czerpać. 

Naturalnie, że to nieodpowiadające 
wzrostowi dochodów podniesienie się 
cen utrudnia również działalność in- 
stytucyi parcelacyjnych polskich. 


Z prasy polskiej. 


G 


Do „Kuryera Poznańskiego” nadesła- 
no następującą deklaracyę: 


Poznań, dnia 13-g0 kwietnia. 


Wobec nicbezpieczeństwa, prożącego mają- 
tkom hrabianki Konstancyi Mielżyńskiej, spote- 
gowanego jeszcze przez kupno Drzązgowa nic 
dające się pod względem iinansowym niczem wy- 
tłómaczyć, my niżej podpisani, upoważnieni przez 
grono obywaleli, udaliśmy się do hrabianki Kon- 
staneyi Mielżyńskiej, przedstawiając całą grozę 
położenia i prosząc, aby nie obdarzała nadal do- 
tychezasowem a bezgranicznem zaufaniem pleni- 
potenta swego, który własną wieś sprzedał był 
kolonizacyi. ' 

Perswazyc i prośby nasze nie odniosły ża- 
dnego skutku, gdyż hrabianka Mielżynska nie 
zgudziła Się nawet na cofnięcie plenipoteneyi 
choćby tylko co do sprzedaży majątków ziem- 
skich. 

Wobec tego wina za możliwe następstwa o- 
becnych rządów w dobrach hrabianki Konstancyi 
Mielżyńskiej spada tylko na właścicielką, a nie 
na obywatelstwo wielkopolskie, które przestrze- 
ga i ollarowało gotowość swą do niesienia wsze!- 
kiej pomocy. qa 

Zasırzegamy sobie zabranie jeszcze giosu w 
iej sprawie. 

Marceli ŻóHłowski, 
Tadeusz Jackowski, Słaniskac Lacki. 


Z powodu tego pisze 
znański*: 


Za podjętą akcyę w celu zapobieżenia kata- 
»itrolie, grożącej Siedlcowi, należy się wszystkim 
irzem obywatelom szczere uznania i prawdziwa 
wdzięczność społeczeństwa. W dziedzinie (rymar- 
ki ziemią dzieją się u uas obecnie rzeczy tak 
niesłychaue, tak podstępne, obliczone na zasko- 
czenie opinii, na wywiedzenie jej w pole, że spo- 
łeczeńsiwo nie może czekać, aż burza się roz- 
wierzy i gromy weń walić poczna, lecz zaweza- 
su bronić się musi przed klęskami, przed intry- 
gami. Wszakże smutnego naszego położenia smu- 
tny dowód żywo stoi nam przed oczyma: fryma- 
stwo p. Różyckiego, który zatracił dla nas Ja- 
kóbkowo i Zajączkowo przy pomocy Żyda Itziga. 
A. przecież społeczeusiwu szumne niedawno 0- 
trzymało «przyrzeczenie», że Itzigowi wolno par- 
celować jedynie między gospodarzy polskich. 

Co dotyczy Siedlca, niema, oczywiście, zupeł- 
nie ścisłych dowodów na io, że majątek ton 
dziś czy jutro dostanie się w ręce Kolonizacji. 
Gdyby takie konkretne dowody istniały, wszelki 
głos przestrogi byłby już spóźbiony. A my po- 
nowuie podkreślamy, że na prasie spoczywa na- 
rodowy obowiązek alarmowania opinii publiczuej 
zawczasu. i 

Stan gospodarczy i finansowy w majatku bra- 
bianki Konstancyi Mielżyńskiej jest tego rodzaju, 
że ktokolwiek dba o nasz stan posiadania, z pra- 
wdziwym lękiem patrzy w przyszłość Siedlca. 
A tu na dobitek złego, lrabianka Mielżyńska Da- 
bywa Drzązgowo. Racyonainych motywów gospo- 
darczo-llnansowych -— jak słusznie zaznacza po- 
wyższa deklaracya — nikt w kupnie tym dopa- 
trzeć się mie może. Jedni mówią o działaniu 
Siedlca na przekór Iwuu, inni o zupełnie odmien- 
nych pobudkach. A wszechpołeżnym panem sy- 
tuacyi, posiadającym generalną plenipotencję I 
generalne zaufanie hrabianki, jest — koloniza- 


„Kuryer Po- 


r. 

Na łamach pisma naszego podnosi jeden Z 
obywateli ziemskich głos przestrogi, — a plenipo- 
tent-kolonizator odpowiada jeszcze szumniejszym, 
niż ongi p. iłóżycki, protestem pełnym oburzenia. 
Trzech powszechnie znanych, wybitnych obywa- 
teli ziemskich udaje się z poważnem przedsta- 
wieniem do hrabianki, — u odpowiedź wypada 
stanowczo odinownie. - ox. NRM 

Takie syluacye, io najsłabsze i najholeśniej- 
sze strony naszego Życia narodowego. 

W kwestyi projektu autonomii Kró- 
lestwa Polskiego tak pisze korespon- 
dent petersburski „Kuryera Warszaw- 
skiego*: 

Już w r. z. Koło Polskie z pierwszej Dumy 
przez kilka tygodni pracowało nad stamiem au- 
tonomicznym. Materyałem, branym wówczas w ra- 
chubn, były przedewszystkiem zasadnicze podsta- 
wy granic autonomii, ułożone w lecio 1905 r w 
Warszawie łącznie przez przedstawicieli istnieją- 
cego wtedy Zwiazku pracy narodowej, stronni- 
ciwa demokratyezno - narodowego i Związku po- 
stępowo-demokratycznogo i zakommunikowana po- 
ufnie głównym rosyjskim działaczom zjazdów ziem- 
skich i miejskich. Podstawy te były wówczas uję- 
te w 7 punktów i stały się dla Rosyan zasadni- 
czym materyałem ich narad nad sprawą autono- 
mii Królestwa na zjeździe wrześniowym 1905 r. 
w Moskwie, odbytym jeszcze bez urzędowego u- 
działu przedstawicieli Krółestwa. Dopiero gdy na 
tym zjeździe uchwalono zasadę autonomii, zre- 
sztą bez ścisłego ustalenia jej zakresu, wiedy 
tylko przedstawiciele polskich stronnietw polity- 
cznych, zgodnie z poprzedniem swem  zastrzeże- 
niem, wzięli udział w zjeździe moskiewski? w 
listopadzie 1905 r. 

Zjazd listopadowy. uchwalą swą z d. 26-g0 
listopada. ponowił decyzyę ogólną co do uznania 
autonomii Królestwa, nie roztrząsając treści I 
zakresu sprawy, ale na żądanie Polaków włącza- 
jąc ją do programu politycznego, przedstawione- 
go wówczas przez zjazd rządowi, zarazóm zaś 
włączył autonomię Poiski do szeregu spraw pil- 
nych. 

i Przypomnieć należy przy sposobności, że u- 
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no-domokratyczne (<kadeci:) sprawę antonemii 
Królestwa włączyło do swego programu. 

Te więc punkty zasadnicze stały się już w 
zeszłorocznych pracach Koła polskiego niejako 
osią rozpraw i ucuwał, punktem wyjscia szczegó- 
łowego projekiu ustawodawczego. 

Prócz tego Koło z pierwszej Dumy. jako ma- 
teryał do prac swoich, rozpoznawało wszystkie 
lużne szkice i projekty autonomii, jakie wówczas 
istniały. 

W roku obecnym utworzyła nasza reprezenta- 
cya poselska specyalną komisyę, mającą na celu 
wypracowanie statutu autonomicznego i ustaw 
samorządnych. Do komisyi tej weszli tym razem, 
obok przedstawicieli Koła polskiego, także przed- 
slawieiole Koła posłów polskich z Litwy i Rusi. 
Komisya zaraz na pierwszem swem posiedzeniu 
wybrała dla sprawy autonomii podkomisye, złożo- 
ną z posłów Konica, Nowodworskiego i Steckie- 
go, dajac jej dyrektywę, aby przy opracowywaniu 
projektu statuiu wzięła za podstawę zeszłoroczny 
R Koła po!skiego. Tak więc ani projekt 

. P. P., ani P. D. nie jest podstawą obecnego 
statutu autonomicznego, lecz tylko zeszłoroczny, 
bardzo daleko już posunięty szkie Kola. 

Podkomisyu autonomiczna skończyła swą pra- 
ce w dn. 21 marca r. b.. poczem projekt rozpo- 
znawano na trzech pełnych posiedzeniach komi- 
syi i po wprowadzeniu dalszych zmian, rozdano 
go wszystkim posłom polskim. Czytanie projektu 
odbyło się naprzód w Kole polskiem z Królestwa, 
obecnie zaś obradują nad nim oba połaczone Ao- 
ła polskie. Sądzić należy, że przed upływem bic- 
żącego tygodnia obrady kół będą ukończone i 
statur w ostatecznej formie będzie przyjęty. Do- 
dam jeszcze. że w ostatecznem usraleniu statutu 
mają wzixć udział także posłowie polsey Rady 
państwa. 


Głos wolny. 
Rubryka ta, otwarta dla wszy- 

sikiel, poważnie chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogól 

nasz obchodzących, jest wolną 

areną dla głoszenia i ściera- 


nia się różnych poglądów i o- 
pinii. 


ledalicya. 
„Wyzwaiająca się kobieta". 


Kwestya kobieca idzie ku nam oto- 
czona nimbem wiecowych wykrzyków, 
wulkanicznych erupcyi anglosaskiego 
sangwinizmu, gwarnych rajecowań po 
rynkach helsingforskich, groźnych po- 
mruków, chronicznie przeznaczanych 
dla analfabetów, polityczno-reformator- 
skich broszur i rozpraw—-aż szerokim 
wezbrawszy strumieniem, staje się pa- 
stwą i wdzięcznym tematem dla inte- 
ligentnych roztrząsań podlotków. Jeśli 
jednak ruchowi temu będziemy stale 
wtórować li tylko absolutnie pogardli- 
wem, acz pogodnem wzruszaniem ra- 
mion, to będzie to zapewne wyrazem 
kulturalnej nonszalancyi naszej, ale za- 
razem, niestety, dowodem społecznego 
niedowidztwa. 

Ktokolwiek bowiem przebiegł myślą 
subtelne wibracye kobiecej psychiki 
przez pasma wieków i epok; ktokol- 
wiek (aby już au hasard rzucić parę 
punktów wytycznych) stanął myślą nad 
typem kobiety średniowiecza, otoczonej 
kultem „miłości dwornej*, a potem po- 
dziwiał twarz renesansowej kurtyzany, 
uwiecznioną w obliczu madonny; kto- 
kolwiek widział kobietę, przechodzącą 

rzez życie wielkich twórców od Danta 

Villona, aż do Byrona i Shelley a, za- 
stanawiał się nad stosuakiem takiej 
pani Hańskiej do Balzaka i jednocześnie 
nad rolą, jaką wyznaczał kobiecie John 
Ruskin, a potem stanął wobec proble- 
matu kobiety-wampira u Przybyszew- 
skiego i podsłuchał wyznania Oskara 
Wilda, Że „kobieta jest to sfinks bez 
zagadek“; i ktokolwiek stąpił myślą 
w Altenbergowski świat, a dłonią się: 
gnął trzew życia; ktokolwiekbądź uczy- 
nił to, a oczy miał, aby widzieć, i uszy 
otwarte, aby słyszeć— ten musi w myśl 
Veiningerowskiego arcydzieła prześć 
długie pasma rozmyślań i dostrzedz 
pod chorobliwą powłoką wybryków do- 
by dzisiejszej, rzeczywiste ramy bolesne, 
niewygojone, ropiące się blizny i: 

opór ducha, który się zaczyna 
od jęku tylko, a staje się ciałom. 
(chról ducu> I, III, 125). 

A nie chodzi tu o bszkrytyczne bo- 
jowanie pod sztandarem ekonomicznych, 
czy politycznych fikeyi. Chodzi tu o 
podtrzymanie z życia wyrosłych, i w 
Życiu podstawę mających dążeń ducha 


ku pełni swej mocy, kn wcieleniu się| 


w nową formę, kształt i piękno. 

Kobieta polska wraz z nami przeżyła 
męczeński chrzest krwi. W dzień dzi- 
siejszy szczególnych dla niej wstrzą- 
śnień i wahań winniśmy jej pomoc 
i kierownictwo. Kobiecie współczesnej 
winniśmy spłacić dlug, zaciągnięty 
wobec ducha niewiast nuszych. aby już 
jeno nikłym koszmarem dawno prze- 
brzmiałej przeszłości była jej skarga: 

„Duszę miałam, duszę mam, a wy- 
ście mi tylko ciało przyznali*. 

(Krasiński). 

Przeoczanie systematyczne kwestyi 
kobiecej byłoby przedewszystkiem błe- 
dem politycznym. 

Ruch ten bowiem 
ku socyalizmowi. 

Jest to całkiem naturalne: 

„Les esprits politiques de notre temps 
qw'on appelle „avancés“, les collectivistes 
par exemple, ont cet air enfantin, ù 
cause de leur croyance, origine reli- 
gieuse, qu'on peut changer la nature 
humaine, en changeant les lois humai- 
nes. Ils brident le cheval par la queue 
avec un entêtement doux“. 

(Rémy de Gourmont). 

Charakterystyczna ta cecha dążeń 
socyal-demokratycznych nie mogła nie 
wywrzeć wpływu na przodowniezki ko- 
biecego ruchu. i 

Szukanie przyczyny zła w ustroju 
społecznym i prawodawstwie było dla 
nich droga najprostszą dla wyszukania 
genezy obecnego położenia kobiety. Za 
dyagnozą poszły i środki odpowiednie 

odajmy do tego wpływ magiczny 
sakramentalnej formułki, „tajne, bezpo- 
średnie, dla obydwóch płci, powszechne 
i równe“, a dziwić się nie będziemy, że 
ruch kobiecy zaczęto łączyć tak ściśle 
z ruchem proletaryatu. 

Zjawiska tego jednak biernie tolero- 
wać nie można. 

Smutnem będzie, jeśli wyzwolenie 
się kobiety stanowić się będzie nie pod 
hasłem umiłowania wielkich dróg, du- 
chów wielkich, ale pod sztandarem 
współczucia tych, którzy jako: „słabi, 
biedni, giupi, pragną sile mocniejsz go 


bezwiednie ciąży 


zrównoważyć ze swoją słabością, przez 
podstęp, chytrość i walkę“. 
(M. Turzymaj. 

Utopie pseundo-naukowe, stworzone 
nie tyle pour ćpater le bourgeois, ile 
dla „ćpatowania* analfabetów, czwarto- 
klasistów i podlotków, mogą bezwzglę- 
dnie szkodliwy wpływ wywrzeć na 
kwestyę kobiecą, bo jest to kwestya 
„młoda“. 

Usunięcie tego wplywu nie jest rze- 
czą trudną. 

Już dzi$ bowiem czują kobiety wy- 
raźnie, że oswobodzenie sie od zależno- 
ści ekonomicznej i prawnej, kosztem 
zmiany ustroju na komunistyczny, by- 
łoby zamianą zależności na niewolni- 
ctwo. 

Łagodnym fikcyom potrafimy prze- 
ciwstawić ideał rozwoju jednostki, wol- 
nej i twórczej, noszącej w duchu swym 
świat, berło i przyszłość świata. 

Książka pani Turzymy (Marya Turzy- 
ma, „Wyzwalająca się kobieta*, Kraków 
1906) napisana gorąco, jest doskona- 
łym wyrazem istoty kobiecego ruchu, 
zarówno wszystkich jego zalet, jak 
braków i niedokładności — jest więc 
faktem. 

Z taktem tym liczyć sią trzeba. 

Zadaniem pracowników fachowych 
będzie: postawione przez panią Turzy- 
mę tezy prawne i ekonomiczne przez 
probierz myśli krytycznej i naukowej 
zbadać. 

Tymczasem zaznaczyć 
punktów parę. 

Stylem jędrnym i wykwintnym kreśli 
pani Turzyma obraz niedoli kobiety 
współczesnej, przebiegając 4 niesłycha- 
ną (być może aż nazbyt wielką) łatwo- 
ścią, wszystkie dziedziny życia. Po- 
przez, niepozbawioną bystrej spostrze- 
gawczości ocenę wychowania i naucza- 
nia, poprzez szereg rozważań treści 
prawnej, dochodzi ona do „odrodzenia 
z ducha*. Stąd krok jeden, a staje- 
my wobec świetlanej postaci „kobiety, 
co ogniska—oitarza strzeże“, kreślonej 
z wielką szczerością 4 mocą. 

Szkoda tylko, że to co jest zakończe- 
niem książki, nie jest jej rozdziałem 
pierwszym. 2 pochodnią „Duszy wol- 
nej“ w dłoni należało zejść w Mare 
tenebrarum Sprawy naszych kobiet. 

W innem świetle stanęłyby wtedy 
prawdopodobnie przed nami zagadnie- 
nia życia. Nie potrzebowalibyśmy się 
gubić po labiryntach pseudo-nauko- 
wych roztrząsań stosunków naszych. 
Nie napotkalibysmy na drodze swej po- 
stulatów, do których przyjęcia należy 
ludzkość „zmusić“. Nie wezbrałaby 
wtedy prawdopodobnie „potężna fala 
naszych nienawiści świętych, nieubła- 
ganych i wyzwałających*, aby stawić 
przed nami i strącić w proch „morder- 
cą w koronie“, wspierającego się „na 
rozpętaniu instynktów drapieżnych* Na- 
poleona, który, bądź co bądź, dla Kra- 
sińskiego „Duchem żywym i coraz po- 
tężniej żyjącym jest*, dla Słowackiego 
„strasznem na przyszłość obliczem“, 
zaś dla Mickiewicza czasem—/ essence 
du génie francais, a czasem le verbe 
de la France"... 

Sprawa wyzwolenia kobiety jest spra- 
wą wielką dla ludzkości całej, i dlate- 
go żądać mamy prawo, aby pochód 
tryumtującego w kobiecie ducha odby- 
wał się pod hasłem o bardziej istotnej 
treści, niż obalanie, lub stwarzanie pa- 
ragrafów kodeksu. Grzybowski. 


można tylko 


Z życia prowincyi. 


Żytomierz, > kwietnia /907 v. 
Zaburzenia w [Mem gimnazyum meskiem, 
Do liczby nieprzyjaciół Sierdiecznako 

popieczenja, które tak gorąco zalecał 
panom pedagogom były minister oświa- 
ty, Wannowski, należy dyrektor nasze- 
go pierwszego gimnazyum, p. Antoniuk. 
Wykladając w niższych klasach łacinę, 
zachęca on do niej malców w dość o- 
ryginalny sposób, a mianowicie, biciem 
po twarzy. Taki wypadek miał miej- 
sce przed kilku dniami. Wywoławszy 
na środek klasy ucznia 3-ej klasy, Ba- 
ranowskiegv, pan dyrektor uderzył go 
po twarzy zato tylko, że ów uczeń nie 
mógł prawidłowo napisać na tablicy 
koniugacyę czasownika supersum. O 
tem dowiedzieli się uczniowie klas 
wyższych i zaprotestowali... wylaniem 
cuchnących płynów w klasach i na ko- 
rytarzach. lekcyc zostały przerwane. 
Wieczorem tegoż dnia rada pedagogi- 
czna za ów „protest* wydaliła głównych 
„agitatorów* w ilosci 30-tu i kilku. Taką 
surowa kara ze strony rady pedagogi- 
cznej jeszcze więcej oburzyła naszą 
młodzież, tembardziej, że deputacya. 
złożona z kilku członków rodzicielskie- 
go komitetu, wróciła od pana kuratora 
z kwitkiem. Powtórzyło się znowu wy- 
lewanie płynów, bicie okien i t. p. iw 
rezultacie uczniowie 5, 6 i 7 klas zo- 
stali wydałeni, a lekcye w niższych 
klasach odbywają się pod ochroną po- 
licyi. Prócz tego, u wszystkich wyda- 
lonych uczni codziennie odbywają się 
rewizye i, jako naturalny wynik, areszto- 
wania. Aresztowanych jest już spora 
garstka. Nader ciekawem w tej spra- 
wie jest zachowanie się rady pedago- 
gicznej. Otóż oświadczyła onu na ła- 
mach tutejszej gazety „Gołos Wołynia”, 
że p. Antoniuk Baranowskiego nie bił, 
i stwierdziła to swymi podpisami. /a- 
chodzi tu pytanie: W jaki sposób pP- 
pedagodzy mogli wiedzieć to, c0 Się 
działo w klasie 3-ej. Oczywiście, że 
dopuścili się oni tego fałszu, fundując 
się całkowicie ną słowach swego zwie- 
rzchnika, ponieważ takt uderzenia jest 
już dowiedziony. Czem się skończy ta 
cała sprawa, obecnie trudno powiedzieć, 
Z dnia na dzień oczekujemy przyjazdu 
p. towarzysza ministra oświaty, który 
ma zadecydować, jaki los oczekuje wy- 
dalonych uczniów. W każdym razie p. 


Antoniuk stanie wkrótce, jako oskar-! 


żony, przed kratkami sądowemi, dokąd 
go pozwał brat ucznia Baranowskiego. 
K. W-ski. 
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(Z pism i od korespondentów). 


„ Śmierć doktora Targowskiego. Mieszkań- 
cy Gródka Podolskiego są pod przygnębiającem 
wrażeniem wiadomości o śmierci ogromnie ce- 
nionego i popularnego doktora Enstachego Tar- 
gowskiego. Zmarły przez 25 lat przeszło praco- 
wał jako lekarz w Gródku i na calem Podolu 
znany był ze swej ofiarności i iście niezmordowa- 
nej pracy i gotowości do niesieuia pomacy bli- 
źnim. 5. p. Targowski zmarł w Warszawie, do- 
kąd, jak co roku, udał się do rodziny na Swięta 
Wielkanocne. Cześć jego pamięci!... i 

— Berdyczów. W nocy dnia 50 marca dwóch 
nieznajomych złoczyńców próbowało zrabować 
jeden z magazynów intendemury. ale dzieki 
czujności strażnika, zamach sie nie udal. Sira- 
żnik dyżurujący, kanonier, Iienryk Herszman, 
obchodząc składy, powierzoną jego pieczy, zau- 
ważył u drzwi stodoły dwóch niewiadomiych 'lu- 
dzi. Podszedłszy o jakie 20 kroków do stodoły. 
ferszman zawołał: -Kto tam». ale nie otrzi- 
mawszy odpowiedzi, bez względu na 10, ze uprze- 
dził, iż będzie strzelał, wystrzelił dwukrotnie. 
wtedy złoczyńcy zbiegli. Przy oględzinach sto- 
doły okazało się, że zerwano pieczecie na 
drzwiach. Ponioważ noc była ciemna, wice 
strażnik nie mógł rozróżnić postaci złoczyńeów.! 

— Za strajk. Sąd okręgowy w Czerkisuch 
sądził sprawę 16-1u włościan, pociągniętych da 
odpowiedzialności Zza strajk w Urłoweu, Ośmiu 
z nich skazanych zostało na 8 miesięcy. 4-ch zaś 
na 2 miesiące więzienia, a 

— Zabity złodziej. We wsi Grużliwcu 

zwialelskiego, w domu Józefa Weresa, 
—jak donosi «Woł. Zizńs — skutkiem pobicia, 
mieszkanice wsi Dołżiko. pow. żytomierskiego. 
złodziej z zawodu Naum Pogowiełow. Sprawa 
cała przedstawia się w sposób następujący: w no- 
cy, na d 24 marca r. ba, Józefowi Weroesie 
skradziono dwie krowy; z tych jedną złodzieje 
przywiązali do płotu i tak pozostawili, drutu 
zaś zabrali z sobą. Następnego dnia zrana We- 
res z sąsiadami wyruszył na poszukiwania kro- 
wy, przyczem trafił na Ślad, świadczący, że kro- 
wę uprowadzało dwóch ludzi w stronę wsi Doul- 
żyk. Po tych śladach Weres doszedł do domu 
wdowy Łopuchinej w Połżyku, i ta opowiedzia- 
ła, że w dziedzińcu jej ukrywa się zlodziej. 
Okradziony Weres zaczął go poszukiwać i po 
kilku chwilach znalazł go w słomie. Złodziej 
nazwiskiem Pogoriełow, przyznawszy się do wi- 
ny, powiedział, że skradziona krowa znajduje 
się w jego domu, Weres, wraz Z sisu jay 
mi zamyślał o odprowsdzeniu złodzieja do policji 
w Pulnie, staroobrzędowcy wszak—współwyzna: 
wey złodzieja, postanowili go odbić. Do sprawy 
wtrąciło się około 300 niemców kolonistów: 
wszczęło się ogólne starcie i bijatyka. Tłodczas 
akiej Pogoriełow został tak obity, Że. przewie- 
ziony do Grnźliwca. prędko bardzo ducha wyzio- 
nał. Słedziwo w tej Sprawie prowadzi sodzia 
śledczy 1-go rewiru pow. zwiahelskiego 
Ciekawy poczmistrz. Naczelnik poczty w 
Taraszczy, p. Hetmanienko, zwrócił uwagę ua 
zbyt częste, zdaniem icgo. G6Uzymywanie przez 
p. G., uatczyciela szkoły parafialnej w Lasowi- 
czach. listów z Petersburga. Gdy w tych dniach 
p. G. przyszedł znów po korespondencyg, p. H. 
oświadczył, że list z Petersburga wydaje mh się 
podejrzanym i że nauczyciel powinien się udać 
ze stójkowym do polieyi, Celem otworzenia tam 
listu. P. Gü. odmówił wędrowania do polizyi, 
w końcu wszakże, pod wpiywem  uaczelnika, 
zmuszony był otworzyć list nia poczcie, W ko- 
porcie, jak się okazało. Znajdował się list Ne- 
czytajły i kilka drukowanych arkuszy pod 
n. «Listy posłów do włoscian». Druki te. na 
rozkaz p. IL, nauczyciel Musiał Spalić, Na- 
ezcinik poczty wyjaśnił obecnej publiczności, że 
ma rozporządzenie «nedopuszczania. żadnych 
listów od posłów do włościan. 
Wychodźtwo włościan. W pow. romei- 
skim wzmaga się ogromnie = według stów «Kij. 
Gol» — ruch przesiedleńczy. Ziemie sprzedają 
po 200 - 260 rb. za dziesięCint. ruchomości za 
połowę ceny. Z jednej wsi Mokiejówki, liczącej 
200 rodzin, emigruje Ll-eie. 

— Towarzystwo pożyczkowo-oSzczędnościowe 
w Kauiowie, liczy już do 200 członków. Kapi- 
tal tworzy się z udziałów 50-rublowych, która 
można wnosić ratami. W d. 2% marca po raz 
pierwszy wydawane były pożyczki. 

-- Sprawa rolna. W d. 27 ub. Il, sad okre- 
gowy w Radomyślu rozpatrywał sprawę S-iu 
włościan, oskarżonych o strajk we wsi Zdwiżku. 
Jednego z sądzonych skazano Na 1 rok į 3 mie- 


pow. 
zinarł, 


| 
| 
| 


siące rot aresztanckich, pozostałych zaś na 
krótsze lub dłuższe więzienie. „A 
— Zabojstwo. W nocy, NA d. A kwietia, 


w lesie spadkobierców [ereszezenko, przy wsi 
Kopaczowie pow. kijowskiego, zostało spełnione 
zabójstwo przy następujących okolicznościach. 
Stróż leśny. ltryhory łlorocio. obchodza: las 
spotkał kilkunastu włościan rabującyeh drzewo 
w lesie. Włościanie ci napadli na niego: bro- 
niąc się Iłorodia wystrzelił Z Tuzyi f zabil je- 
dnego z napastników — Włościtnina, Mikołaja 
Panczenko. 

— Winnica. Rada pedagogiczna szkoły real- 
nej odmawia ponownego Przyjęcia i dopuszcze- 
nia do egzaminów tych uczniów, którzy byli 
aresztowani jako polityczni kErzesiępcy, Jeden 
z uczniów zwrócił się wskutek tego z prośbą do 
ministra oświaty, i (en wyjaśnił, że ci z uwie- 
zionych uczniów, którzy Nie Se pocjągnięci da 
odpowiedzialności sądowe), mogą być przyjęci do 
szkoły po nwolnienii! Z WIĘZIEDIA, a Lombardziej 
mają prawo być dopuszczonymi do egzaminów. 

— Rajki (pow. Ż tomierski). Dnia 27 marca— 
jak donosi korespon ent «Wol. ZAżni» — na dro- 
dze ze wsi Ilołodki do XH&ex«. znaleziono trupy 
włościan pomienionej wsi: D. Klimenko (65 lat) 
i M. Dowbyszczuka. ledztwo, wdrożone przez 
policyę, wykazało, że stali się oni oliarami zem- 
sty włościan tejże wsi A. Kolomijea į C. Lucy- 
ka za wykrycie przestępstw lych ostainich, Ko- 
łomijec i Łucyk byli w towarzystwie Klimenk 


| 


i Dowbyszczuka w, Ozadowskim sądzie gminnym 
i powracając zaszli razem „do włościanki wsi 
Hołodki, M. Kobzunowej. Lrządzili oni tam so? 
bie pijatykę, a o g. 7-0) wyszli i udali się po 
'drodze, wiodącej przez wąwóz do wsi Rajok. 
Po pewnym czasie Okazało się, że Klimenko 


i Dowbyszczuk zostali Zabici kamieniami. Za- 
bójcy zostali przesłani razem z  protokólami 


śledztwa policyjnego Sędziemu =led:zemu 
obwodu, pow. żytomierskiego, 

— Lubar. Pomocnik naczelnika | lubarskiej 
straży ogniowej Ochotniczej, |, Żurakowski, 
przesyła doeWol. Ziżni» korespondeneyg treści 
następującej: Zeszłej zimy zmarł właściciel wsi 
Iieznej, pow. zwiahelskiego, Władysław Jagicl- 
łowiez. W testamencie nie pominał on nawet 
najdrobniejszych pracowników — prostych robos 
tników, zapisując każdemu pewną kwotę. Za- 
pisał również 500 rubli na rzecz lubarskiej stra- 
ży ogniowej ochotniczej, Ku uczczeniu pamieci 
nieboszczyka zebranie członków straży uchwaliło: 
mianować czlonkiem honorowym straży ochotni- 
czej główną spadkobierczynie zmarłego, p. Marye 
Pieńkowską, z domu Doimaradzka, odprawić wo- 
bec zebrania członków siraży w lokalu Straży 
nabożenstiwo żałobne, również we wszystkie ro- 
eznice załobne w ciągu całego roku odprawiać 
nabożenstwa zą duszę jego w cerkwi. DO zapi- 
sanych 300 rubli dołączyć odpowiednią sume 
i wybudować wieżę strażniczą. f 
„ Dnia I kwietnia odprawiono pierwsze nabo- 
żeistwo żałobne w lokalu straży ogniowaj. 

Czesć twojej pamięci, godny obywatelu! 

. "z Trzecio-kłasista na ławić oskarżonych. W 
Kamieńcu- Podolskim, w sądzie okręgowym był 
sądzona jedna bardżo ciekawi sprawa: pocit- 
gneto do odpowiedzialaości Mikołaja Sawczyń- 
skicgo, byłego ucznia miejscowego gimoazyum 
rządowego, trzecio-klasistę. na mocy oskarżenia 
o obrazę czynuą p. Pouolańskiego, ` nauczyciela 
gimnazgum, w czasie społniania przez tego osta- 
tmiego obowiązków służbowyc!. 

Sprawa przedstawia ‘Się jak następuje: Dnia 
26 maja 1906 r, w Ś-ciej klasie simnazyum, po 
lekcyi nrytmetyki, uczeli Mikołaj Sawczyński u- 
derzył nauczyciela Podolaiskiego za w, że teu 
ostatni postawił mu na cenzurę dwójkę, pozba- 
wiając go w ten sposób możności przejścia do 
klasy następnej, Kiedy tymczasem Ż innych 
przedmiotów Sawczyński miał stopnia dostate- 
czne. W sądzie Sawczyński przyznał się do 
winy, motywując swój postępek iem, że był wte- 
dy wprost nieprzytomny, 

Nadzwyczajnie ciekawą była uastępująca no- 
tatka pedagogiczna co do sprawowania Śawczyift 
skiego, Którą przeczylano w sądzie: Uczeń Saw- 
czynski zdolności średnie, nczyć się może, spra- 
wowanie złe: ustami nabierał, atramentu do ru- 
rek | rozrzucał ich po klasie (+ godziny karce- 
ru). palił papier na lekeyi religii (2 g. karcern, 
rozpoczyna:  miewlszciwe rozwody Z Nin ZY ig: 
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lem historyi (2 g. karceru), becza! na lekeyi hi- 
storyi (2 g. karceru) i t. d. Wyżej wymienione 
przesiępstwa Sawczyńskiego świadczą. że był 19 
jedynie swawołny chłopiec,ć którego jedynie nie- 
właściwe z nim postępowanie doprowadziło do 
tego postępku. Korespondent <Kij. Gol.:. api- 
sujacy tę sprawę, notuje pogłoski, że Podolański 
ciwierając swoje własne gimnazyum prywadne, 
saral się o jak największe utrudnienie warum- 
ków nauki, aby pozyskać jak najwięcej uczniów 
do swojego giimnazyum. 

Sąd jednakże okazał się pobłażliwym  wzgle- 
dem oskarżonego, uważając, że znacznie zawini- 
ła tutaj administracya gimnazyalna swojem nie 
pedagogicznym postępowaniem i wiceprokurator 
powiedział: «Jeśli gimnazyum źle wychowuje, to 
sad zmuszony jest uzupełniać to wychowanie». 
Wyrok jest. o ile możności, najłagodniejszy, ska- 
zuno bowiem Sawczyńskicyo na 7-io dniowy 
areszt, zamiast 2-letniego więzienia, któro mu 
zagrażało. wskutek określenia kalegaryi prze- 
siępstwa. 


KRONIKA. 


— Rekołekcye w kościele św. Alek- 
sandra rozpoczną się w d. 7 b.m., w 
sohótę o godzinie 5-ej popołudniu. Re- 
kolekeyom przewodniczyć będzie jeden 
ze znakomitszych mówców zagrani- 
cznych przy współudziale grona zapro- 
szonych kapłanów. 

— Staraniem Towarzystwa „Oświaty“ 
odbędzie się w niedzielę, dnia 8 b. m., 
w sali Polsk. Tow. Gimnast., odczyt na 
temat: „Praca pozaszkolna u obcych i 
u nas“. Odczyt wygłosi, zaproszony przez 
„Oświaię** d-r Maryan Stępowski, re- 
daktor „Przewodnika Oświatowego“. 
Początek odczytu o godz. 7-ej wieczorem. 
Dochód z odczytu jest przeznaczony na 
„Oświatę*, Bilety nabywać można dziś 
do godz. 6-cj wieczorem w księgarni 
p. L. Idzikowskiego (Kreszczatyk 35), 
wieczorem zaś i jutro w Towarzystwie 
Uimnastycznem. 

— Rewizya przepisów. Miejscowe ko- 
ła sądowe otrzymały wiadomość, Że 
ministerstwo sprawiedliwości w przy- 
szłym tygodniu ostatecznie rozpatrzy 
sprawę rewizyi przepisów o sprawach, 
podlegających kompetencyi sądów wo- 
Jenno - polowych. Projektowaną jest 
zmiana następująca: wszystkie sprawy, 
do których da się zastosować art. 122 
kodeksu karnego, nie mają być rozpa- 
trywane przez sądy polowe, lecz przez 
ogólne instytucye sądowe. 

— W sprawie robót polnych. Pośród 
ovywateli ziemskich kijowskiej, podol- 
skiej i wołyńskiej gub., chodzą upor- 
czywe pogłoski o postawieniu przez 
włościan w czasie wiosennych i letnich 
prac rolnych całego szeregu żądań. Jak 
już donosiliśmy, do ministra spraw we- 
wnętrznych wysłano prośbę o przed- 
sięwzięcie odpowiednich środków. Te- 
raz donoszą nam, że oddział ziemski 
ministerstwa spraw wewnętrznych o- 
trzymał wiadomości od niektórych 
ziemstw, w których one oświadczają, 
że, obawiając się powtórzenia, wskutek 
rozpoczęcia zag wiosennych i letnich, 
starć pomiędzy obywatelami a chłopa- 
mi, jak również i podpaleń pozostałych 
dworów i budynków gospodarskich, 
starają się one zawczasu, aby ich kapi- 
tały ubezpieczeniowe były skompleto- 
wane. 

— Sprawy miejskie. Senat wyjaśnił 
kijowskiej gubernialnej komisyi do 
spraw miejskich, że pod zarządem sa- 
morządnej instytucyi miejskiej pozosta- 
ją nietylko miejscowości, objęte grani- 
cami miasta, lecz również ziemie, odda- 
ne we władanie miasta; wobec tego 
miasto ma prawo pobierać podatki kon- 
tyngensowe od nieruchomości, mie- 
szczących się poza jego granicami, lecz 
w granicach nadanych mu gruntów. 

— leszcze w sprawie Panamy kana- 
lizacyjnej. Zarząd T-wa kanalizacyjne- 
go na nadzwyczajnem posiedzeniu w 
d. -go kwietnia r. b., wysłuchawszy 
sprawozdania prezesa Zarządu 'I-wa o 
wykroczeniach, popełnionych w osts- 
tnich czasach przez dzierżawców pół 
irygacyjnych, przyjął następujący wnio- 
sek: 

„/4ważywszy, że pola irygacyjne u- 
trzymymane są przez pierwsze "T-wo 
gospodarki mlecznej w stanie, niezgu- 
dnym z zastrzeżeniami w kontrakcie, z 
samowolnem pogwałceniem, które nie 
może być cierpiane ze względów sani- 
tarnych, Zarząd T-wa kanalizacyjnego 
postanowił zapropodować oznaczonemu 
'T-wu gospodarki mlecznej zwrócić po- 
la irygacyjne do rozporządzenia T-wa 
kanalizacyjnego, a w razie zaś, gdyby 
propozycya powyższa nie została przy- 
jętą, polecić juris-konsultowi Towarzy- 
stwa rozpoczęcie powództwa w sprawie 
zerwania kontraktu”. 

-- Strajk dorożkarzy. Strajk doroż- 
karzy przeciągnął się przez cały czwar- 
tek i trwał do południa w piątek. 
W ciągu wieczora strajkowcy rozbili 
do 32 szyb w 18-tu tramwajach; rzecz 
oczywista, że przy tak silnem bombar- 
dowaniu nie obyło się bez takich wy- 
padków. jak pobicie, pokaleczenie i t. d. 
Niektórych strajkowców aresztowano 
w chwili rzucania przez nich kamieni 
do tramwajów. Wczoraj zrana strajk 
trwal w dalszym ciągu. Ulice były 
puste. Podróżni, przybywający do Ki- 
jowa, musieli poprzestawać na platfor- 
mach. Stan taki trwał do południa. 

— 0 godz. 11 przed południem de- 
legaci od dorożkarzy, 
Mejnarowicz, Kossowski i Najdienow, 
po raz trzeci przybyli do gubernatora 
i dopiero zostali przyjęci. Delegaci wy- 
łuszczyli p. gubernatorowi żądania do- 
rożkarzy i wyjaśnili ich potrzeby oraz 
przyczyny, które wywołały strajk. Po 
dłuższej konierencyi, która trwała prze- 
szło godzinę, p. gubernator obiecał 
przyczynić się do zadosyćuczynienia 
żądaniom dorożkarzy pod tym jednak 
warunkiem, aby strajk natychmiast 
został przerwany. 

Gdy delegaci po wyjściu od guber- 
natora zakomunikowali zebranym do- 
rożkarzom wyniki rozmowy z p. gu- 
bernatorem, dorożkarze oświadczyli, że 
na teraz uważają swe żądania za u- 
względnione i ogłaszają strajk za przer- 
wany. Po upływie godziny dorożki 


zaczęły już kursować po mieście i ruch 
w mieście zakipiał po dawnemu. 

Aresztowani dorożkarze zostali uwol- 
uieni, prócz tych, których ujęto na go- 
rącym uczynku rozbijania kamieniami 
szyb w lUramwajach. 


pp.: Michajłow, | P 


Wczoraj po poładniu w lokalu rady 
miejskiej pod przewodnictwem prezy- 
denta i przy udziale delegatów od do- 
rożkarzy odbyło się posiedzenie komi- 
syi miejskiej do spraw dorożkarzy; po 
dłuższej dyskusyi komisya uchwalila 
na najbliższem posiedzeniu rady miej- 
skiej (d. 10 kwietnia) rozpatrzenie spra- 
wy podatków, opłacanych przez do- 
rożkarzy, jako też żądania dorożkarzy, 
aby do składu komisyi do spraw do- 
rożkarzy wchodził przedstawiciel od 
dorożkarzy. 

— Przepisy rej tyczące się 
ruchu tramwajowego. Gubernator ki- 
jowski ostatecznie zatwierdził opraco- 
wane przez zarząd miejski przepisy 
obowiązujące, tyczące się ruchu tram- 


wajowego. W dwa tygodnie po ogło- 
szeniu ich w „Gub. Wiedomost.*, zo- 


staną one wprowadzone w życie. 

— Srodki zapobiegawcze przeciw wy- 
padkom w czasie ruchu tramwajowego. 
Wzrastająca stale ilość wypadków wsku- 
tek nicostrożnej jazdy maszynistów 
tramwajowych, które w ostatnich cza- 
sach przyjęły wprost epidemiezny cha- 
rakter, zwróciła uwagę władzy i zarzą- 
dów odnośnych. Na ostatniem posie- 
dzeniu r. m., jak już podawaliśmy, 
przyjęto wniosek jednego z radnych, 
polegający na zwróceniu uwagi zarządu 
tramwajowego na fakt powyższy. Obe- 
cnie gubernator kijowski prosił prezy- 
denta miasta o zawiadomienie zarządu 
tramwajowego, że w razie, gdyby T-wo 
nie zechciało przedsiębrać jakichbądź 
środków zapobiegawczych, będzie ono 
pociągane do odpowiedzialności sądo- 
wej. 

— Skarb. W d. 5-ym kwietnia robo- 
tnicy, kopiący ziemię pod fundamenty 
nowego hotelu w obrębie posiadłości 
klasztoru Michałowskiego, natrafili to- 
palami na dwa garnki gliniane. Po 
wydobyciu ich i otworzeniu okazało 
się, że garnki te zawierają 48 staro- 
żytnych monet srebrnych i parę zło- 
tych starożytnej roboty kolczyków. 
Skarb wziął do siebie na przechowanie 
namiestnik klasztoru. 

-- W sprawie ucieczki więżniów po- 
litycznych. Departament policyi wydał 
telegraliczny rozkaz do gubernatorów 
kraju poładniowo - zachodniego, aby 
przedsięwzięte zostały energiczne środki 
ku ujęciu więźniów politycznych, a 
mianowicie: Baranowa, Winokurowa, 
Kotowa i Drozdowa, którzy to więźnio- 
wic zbiegli z więzienia twerskiego. W 
depeszy tej zakomunikowano wiek i 
oznaki szczególne uciesinierów. 

-- Informacye o Japończykach. Mi- 
nisterstwo spraw wewnętrznych poleci- 
ło gubernatorom zebranie szczegóło- 
wych informacyi co do przebywania 
w Kijowie i Odesie członków parla- 


mentu japońskiego. Podobno Japoń- 
czycy przyjeżdzali do Kijowa w celu 


zbadania na miejscu kwestyi utworze- 
nia konsulatu japońskiego. 

O przesiedleńcach. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych poleciło admini- 
stracyi przesłać informacye o ilości 
przesiedleńców, którzy w przeszłym ro- 
ku wyjechali do północnych gubernii. 

— Napad zbrojny na stacyę kolejową. 
W nocy na 5 kwietnia, na stacyę „Lu- 
baszowka* kolei Południowo-Zachodniej, 
zjawiło się kilkunastu ludzi, uzbrojo- 
nych w rewolwery i 4 bombami w re- 
ku. Na stacyi, w oczekiwaniu pociągu, 
znajdowało się kilku kolejarzy i kil- 
kunastu pasażerów, wśród których był 
jeden stójkowy policyi odeskiej. Napa- 
stnicy przedewszystkiem pozbawili bro- 
ni policyanta, poczem z krzykiem: „ręce 
do góry!*—otoczyli ze wszystkich stron 
pasażerów, a kolejarzy zapędzili do ga- 
hinetu naczelnika stacyi i, odszukawszy 
dyżurującego pomocnika naczelnika 
stacyi, IKorczewskiego, zażądali pienię- 
dzy. Korczewski odpowiedział, że kasa 
jest u naczelnika stacyi, znajdującego 
się obecnie w swojem mieszkaniu, na 
drugiem piętrze dworca. Zabrawszy 
z sobą horczewskiego, napastnicy po- 
szli do naczelnika stacyi i grożąc mu 
rewolwcrami i bombami, zmusili od- 
dać kasę—2,751 rb. i 40 rb. własnych 
pieniędzy, poczem skryli się bez śladu. 

— Qgrabienie pasażera. W nocy, na 
5-ty kwietnia w pobliżu stacyi „Po- 

ielnia", dwaj nieznani sprawcy ode- 
rali 1,200 rb. pasażerowi N., który 
tej nocy przyjechał z Kijowa pociągiem 
Nr ML 

- Konfiskata. Tom lI „Taniej Biblio- 
teki dla Wszystkich“, wychodzącej w 
Warszawie, został skonfiskowany za 
umieszczenie utworu Wineentego ivia, 
p. ti „Pieśni Janusza”. 

— Wiadomości nawigacyjne. Dnia 5-go 
kwietnia rozpoczął się ruch parostatków 
na wszystkich liniach Dniepru i jego 
dopływach. Woda stoi już dość wysoko, 
powódź coraz zwiększa się. Rzeka zu- 
pełnie już oczyściła się od kry, wsku- 
tek czego parostatki kursują regularnie, 
według rozkładu. 

— Historyczne T-wo im. Nestora La- 
topisca. W niedzielę, d. s kwietnia, 
o g. 7-ej wieczorem w V-ej auli uni- 
wersyteckiej, na posiedzeniu T-wa im. 
Nestora Iatopisca, odczytane będą refe- 
raty: 1) rzecz. czł. A. Dmitrjewskiego, 
„n. „Z powodu 25-letniego jubileuszu 
Cesarskiego, prawosławnego Towarzy- 
stwa palestyńskiego“ i 2) rzecz. czł. 
J. Kamanina: „Lamentacye Jeremiasza 
z Ławry z XVIl-go wieku‘, 

— Zsuwanie się ziemi. Zwykłe zja- 
wisko w Kijowie na wiosnę—zsuwanie 
się ziemi wzdłuż wybrzeży Dniepru, w 
tym roku prawdopodobnie nie przyjmie 
tak groźnych rozmiarów, jak w zeszłym, 
dzięki środkom zapobiegawczym, zasto- 
sowanym zawczasu. W każdym bądź ra- 
zie środki te nie są zbyt słabe, żeby za- 
popie raz na zawsze katastrofom i wo- 

y wiosenne urywają w dalszym ciągu 
góry kijowskie. Obecnie zsuwanie się 
ziemi zaczęło się za ogrodem Cesar- 
skim w części, przylegającej do „Dnio- 
prowskiej Nabiereżnej*. W trzech miej- 
scach bryły ziemi zawaliły szosę przy- 
brzeżną i uniemożliwiły wszelki ruch 
po niej. Roboty, mające na celu usu- 
nięcie ziemi, mogą być rozpoczęte po 
osuszeniu ziemi, tymczasem zaś komu- 
nikacya z mostem Mikołajowskim zo- 
stała skierowana drogą obwodową. 


jaństwa. 


D ZAW NAIR 


KEIJO W DEI 


-- WY KRYTE ZABÓJSTWO. Przed dwoma 
laiy, w Wielki czwartek 1905 r., w domu Nr 14 
przy ul. Solijowskiej, zamordowano kucharkę, 
Kuturzynę Jakowlewa, która bromła mieszkania 
nieobecnych swych państwa — Wainn-Sekretów. 
Bandyci zamierzali okraść mieszkanie, ale gdy 
im kucharka przeskadzała, zamordowali ja. Po 
spełnieniu morderstwa zabrali poduszkę i samo- 
war i najspokojmej wyszli. Na podstawie całego 
szeregu poszlak, podejrzenie padło na kijowskich 
chuliganów Jana Brestowskiego i Dymitra Kowa- 
lenkę. Znalazło się kilka osób, które wiedziały 
o tem przestępstwie i nawet widziały, jaś zabój- 
cy wychodzili z domu Nr 14 z samowarem i po- 
duszką. Skutkiem tego wszystkiego obu zabójców 
zaaresztowano i pociagnięto do odpowiedzialno- 
ści. 

-- NIEUDANA KRADZIEŻ. Wczoraj, około 
północy, na ul. Konstantynowskiej zaaresztowa- 
no K. Starkowa, który próbował uciec z doroż- 
ką l. Rodowicza, skradzioną przezeń przy re- 
sranracyi Prichod'ki na Padole. 

- STRZELANINA NA ULICY. 


ści prześladowania, jakim podlegają ze 
strony administracyi więziennej Sazo- 
now i Spiridinowa; wykazuje, że wzmo- 
żona liczba ncieczek w ostatnich cza- 
sach, wywołuje nie wzmocnienie dozo- 
ru, lecz zwiększenie ilości represji 
względem pozostałych i przypuszcza, 
że rząd powinien się ograniczyć odoso- 
bnieniem politycznych przestępców i 
uchronić ich zarówno przed bezpra- 
wnem znęcaniem się jak i przed kara- 
mi cielesnemi. 

Dołgopołow mówi o ruchu wolnościo- 
wym. Prezydent dwa razy proponuje 
mu, aby przeszedł do zasadniczej stro- 
ny sprawy. Mówca mówi w dalszym 
ciągu o ruchu wolnościowym. Prezy- 
dent odbiera mu głos. Kielepowskij nie 


W czwar-|rozumie, czy można wnosić interpelacyę 


ok wieczorem, na ul. Bezakowskiej niejaki = wskutek tego, że chłoszczą jakichś 
„achowicz i l. Bojko posprzeczali się z sobą; SI Zr) Galę tw * 4 
podczas kłótni podehmiclony 1. wystrzelił do tam zabtraceńców? (Silny ruch, ha- 


łas). 


Bojki, raniąc mu dłoń lewej ręki. f e e 
i F Prezydent proponuje, aby mówić o 


LI. . prawnej lub bezprawnej działalności 
Pijaństwo u zwierzat. administracyi więziennej. Kelepowskij 


oświadcza, że Cesarz, a nie prezydent 
dał mu prawo przemawiania z mówni- 
cy parlamentarnej. Prezydent prosi go 
o opuszczenie mównicy. (Oklaski w cen- 
trum i na lewicy). 

Aleksinskij uważa, że w prawach ro- 
syjskich znajdzie się zawsze uspra- 
wiedliwienie dla bezprawnej działalno- 
ści. 

Prezydent przerywa mówcy. 

Aleksinski mówi, że woli zejść z iry- 
buny, niż przemawiać. nie może bo- 


Metylko człowiek jest zwolennikiem 
upajających napojów. Zwierzęta, ptaki, 
owady, nawet ryby--jax sią okazywało 
przy sposobności, mają pociąg do pi- 


Kozły, świnie i myszy wyróżniają się 
pod tym względem. Świnie przepadają 
za osadem, który się tworzy na dnie 
beczki od piwa, a gdy im się uda do- 
stać do tego przysmaku, piją do upa- 


dłego, a poiem taczają się i chwieją, | wiem dobrać innych słów dla wyraże- 
prawdziwie „pijane jak świnie*. Za-|hia swych myśli. 


Piotrowski twierdzi, że postępowanie 
wbrew prawn miejscowej administracyi 
ma związek z postępowaniem wbrew 
prawu władz wogóle. 

Krupienski twierdzi, że omawianie 
kwestyi ma na celu li tylko rozstrzy- 
gnięcie danej sprawy, nie zaś jakiekol- 
wiek cele agitacyjne. Dia mówcy nie- 
zrozumiałem jest, dla czego dyskusya 
jest tak burzliwą. Wszak wszelkie 
morderstwo, w jakimby celu dokonane 
zostalo, powinno być potępione, i to 
zrozumiała już nietylko prawica, lecz 
i lewica. Omawiana sprawa nieoparta 
jest na wiarogodnych danych. Według 
mego esobistego zapatrywania z przy- 
toczonych danych widać jasno, że ad- 
ministracya więzienna nie gnębiła wię- 
zniów, lecz nawet obawiała się ich. 
Wogóle według zdania mówcy, posło- 
wie powinni przeprowadzać reformy 
w drodze prawodawczej. Trzeba przy- 
jąć interpelacyq, lecz po co się tak 
unosić. 

Puryszkiewicz twierdzi, że wszelkie 
morderstwo jest ohydą. Jeśli przyto- 
czone dane są zaczerpnięte z wiarogo- 
dnego źródła, to miejscowa administra- 
cya zasługuje na naganę tembardziej, 
że więźniowie polityczni są ludźmi, któ- 
rzy ucierpieli za lałszywą ideę, lecz 
zawsze za ideę. Jednakowoż musi być 
pewna różniea pomiędzy więzieniem 
i rajem. 

Prezydent zaznacza, że uważa za nie- 
stosowne takie postawienie kwestyi. 

Puryszkiewicz, kontynując mówi, że 


bawny widok przedstawia gromada pi- 
janych świń, gdy taczając się powraca 
do chlewów. 

Ciekawy wypadek upicia się pta- 
ków zdarzył się raz podczas po- 
dróży gołębi pocztowych, niesionych na 
konkursową wyprawę. Jechało ich 429 
sztuk, z Tores do La Rochelle, skąd 
miały być wypuszczone. 4 tej całej 
rnasy tylko ezterdzieści ptaków powró- 
ciło do domu. Właściciele zrazu zdu- 
mieni byli zniknięciem reszty swoich 
„wyścigowców*, ale, że te, które po- 
wróciły, dowlokły się do domu w sta- 
nie zupełnie nietrzeźwym, skandal ten 
naprowadził na trop wyjaśnienia za- 
gadki. 

>cisłe dochodzenia wykazały, że zna- 
czną część ładunku w wagonach stano- 
wiło wino porzeczkowe, które wycieka- 
ło na podłogę. Klatki z gołębiami sta- 
ły w wagonach razem z winem: łako- 
me ptaki wypijały płyn z podłogi i to 
sprowadziło tak smutne następstwa dla 
uczestników wyścigu. 

Jeszcze bardziej gorszący przykład 
ptasiego pijaństwa zdarzył się w Szko- 
cyi. Pewnego dnia hodowca gęsi u- 
słyszał niesłychaną wrzawę. Gęsi wra- 
cały do domu gęgając, skacząc, bijąc 
się i trzepiąc skrzydłami—jednem sło- 
wem zachowywały się w sposób u gęsi 
niesłychany i byly pijane! 

Wypadek śmieszny — naraził jednak 
właściciela na poważne straty, gdyż gę- 
si nie były potem zdatne do niczego. 
Spędzały czas na pijaństwie — a jeżeli 


nie piły, to spały jak zabite. Obkazało|tutaj nie może być mowy o walce 
się, że znalazły drogę do sadzawki, za-|dwóch obozów, t. j. rządu z ludem. 


Istnieje rząd, który sumiennie działal- 
ność swą zastosowuje do manifestu 
z dnia 1% października i przestępcy, 
którzy chcą obalić podstawy państwo- 
wości. Mówca proponuje zainterpelować 
rząd, jakie środki przedsiąwzięte zosta- 
ły ku zapobieżenia ucieczkom wie- 
źniów. 

Prezydent zwraca uwagę mówcy, że 
dla wniesienia nowych interpelacyi o- 
kreślony został specyulny porządek 
wnoszenia interpelacji. 

Pyryszkiewicz w dalszej swej prze- 
mowie występuje przeciwko Uspien- 


trutej ściekami z poblizkiej rektyfika- 
cyi i upijały się bez ratunku. 

Nawet wzór pracowitości, pszczoła, 
nie jest wolna od tej wady. Pszezela- 
rze dobrze wiedzą, że pszczoły upijają 
sią nieraz sokiem z niektórych aroma- 
tycznych kwiatów. Jest pewien gatu- 
nek mięty, której kwiaty wydzielają 
sok, mający własności upajające, Pszczo- 
ły—a zwłaszcza bąki--piją z nich póty, 
aż odurzone spadają na ziemię i bu- 
dzą się dopiero po kilku godzinach, ze- 
sztywniałe i oszołomione. 

Muchy—jak wiadonio—są skończone- 


mi pijakami i wypijają bezwstydnie Aj kok. Je wapowiedzinecj 
wszystkie napoje wyskokowe. EO. Zdania: 90 WSZYGKIA A 
: wszędzie, biją prawdziwi Rosyanie*. 


Ale pierwsze miejsce między zwie- 


RE żąda, < spianski i 
rzętami trzyma słoń. Wtedy tylko nie lówea żąda, aby Uspianski udowodnił 


taml S j stawiany zarzut, twierdząc, że przed- 
upija się, gdy nie ma dostępu do trun-|stawicieli Związku prawdziwych Ro- 


ków. Jeżeli zaś pić zacznie, niesłycha- 
nie trudno odzwyczaić go od tego. Raz 
w cyrku choremu słoniowi dawano 
jako lekarstwo  alkoholiczne napoje; 
gdy zaprzestano mu dawać, wpadł w 
taką wściekłość, że dla uspokojenia 
trzeba było pozwolić mu upić się na 
nowo. Pijaństwo przeszło u niego w 
nienleczalny nałóg. 


syan, którzy liczą tysiące miliony człon- 
ków nigdy nie uciekali się do gwałtów, 
lecz odpowiadali gwałtem na gwałty. 
(Hałas, wybuchy śmiechu). 

Puryszkiewicz kontynuje: risu tenea- 
tis amici, lecz ja twierdzę, że ani je- 
dno morderstwo nie zostało dokonane 
przez prawicą. Jeżeli wiarogodne są 
iniormacye v morderstwach, dokona- 
nych w Odesie, są one li tylko odpo- 
wiedzią na morderstwa, dokonane przez 
lewicę. 

Lutz w imieniu frakeyi październi- 
koweów oświadcza, że jeżeli przytoczo- 
ne inforniacye są wiarogodne, uważa 
je za dostateczną podstawę do wnie- 
sienia interpelacji. 

dAleksinski odpowiadając Puryszkie- 
wiczowi twierdzi, że sytuacya obecna 
jest właśnie walką pomiędzy rządem 
i narodem, a dany fakt jest jedną z 
napaści rządu, dokonywanych na całej 
linii. Mówca proponuje przyjęcie in- 
terpelacyi w celu wyrażenia przez Du- 
mę łączności jej z narodem, lączności 
z tymi, którzy walczą w obronie ludu. 

Chasanow utrzymuje. że interpelacya 
powinna być przyjętą. 

Bobrinski oponuje  Aleksinskienu. 
Mówca twierdzi, że prawi i umiarko- 
wani zamierzają głosować za przyję- 
ciem interpelacyi, łecz kto chce wy- 
stępować łącznie z „katorżnikami* prze- 
ciwko rządowi, ten powinien udać się 
do „katorgi*, nie zaś protestować wśród 
grona posłów rosyjskiej Dumy pań- 
stwowej. 

Mówca w końcu swego przemówie- 
nia zaznacza, że od dziś w drugiej 
Dumie rosyjskiej nie pozostaną bez od- 
powiedzi takie słowa, jak  naprz. na- 
zywanie przestępców państwowych jeń- 
cami rządu. Mówca proponuje posłom 
przypomnieć sobie, jaką odprawę w 
izbie deputowanych we Francyi otrzy- 
mali ci, którzy przemawiali w duchu 
Rosyan, walczących o wolność. 

Rodiczew radzi poddać interpelacyę 
pod głosowanie. 

Pergament odczytuje interpelacyę w 
redakcyi komisyi do spraw interpela- 
cyi, którą Duma jednogłośnie przyj- 
muje, oraz komunikuje rezolucyę, po- 
wziętą przez komisyę w sprawie wy- 
delegowania generała Taube, zaznacza- 
łac, ZŁOGMNIEKA Pralkrije Zwraca i 


Telegramy. 


Duma pańsiwowa. 
(Od korespondentów własnych). 


Petersburg, 7 kwietnia. — Komisya 
budżetowa postanowiła wnieść inlerpe- 
lacyę z powodu przeszkód, stawianych 
komisyi przez ministerstwo skarbu. 
Minister skarbu odmawia udzielenia 
komisyi żądanych materyałów niezbę- 
dnych dla prac komisyi. 

Stołypin zachorował na influenze. 

Według krążących pogłosek Goremy- 
kin zostanie prezesem Rady państwa. 

Znów krążą uporczywe pogłoski o 
blizkiem rozwiązaniu Dumy, pogłoskom 
tym nie zaprzeczają nawet ci posłowie, 
którzy dotychczas bardzo optymisty- 
cznie zapatrywali się na sprawą rozwią- 
zania Dumy. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 
Posiedzenie z dnia 6 kwietnia. 


Petersburg. 6 kwietnia.— Posiedzenie 
otwarto o g. 2 m. 12. Przewodniczy 
Gołowin. Ogłoszono dwa projekty pra- 
wa, wniesione przez ministerstwo 0- 
światy. Zdjęto z porządku dziennego 
interpelacyę w sprawie wysłania z Gro- 
zżnego eksposła Masłowa. 

Pergament, jako prezes komisyi in- 
terpelacyjnej, przytacza treść interpela- 
cyi w sprawie znęcania się nad wię- 
źniąami politycznymi w więzieniu ałga- 
czyńskiem. 

Uspienskij popiera interpełacyę, na 
podstawie listów więźniów i maluje 
szczególowo ponure obrazy życia wię- 
ZMIE w kałermize: ia SW. 


celi 1 RE a). 
GRIC T Wiee uu TED. 


JĄ 
w sprawie inter- 


do rządu według brzmienia 40 art. 
prośbą o wyjaśnienia 
pelacyi. 

Achromowicz drobiazgowo przedsta- 
wia sprawę strajku załóg okrętowych, 
twierdząc, że strajk miał charakter 
miejscowego strajku. 

Struwe jest zdania, 
strajk miał charakier nietylko strajku 
ogólno -państwowego, lecz i ogólno- 
narodowego, że był on najpoważniej- 
szym strajkiem ze wszystkich, jakie- 
kolwiek miały miejsce, że strajk ten 
spowodował głód, wpłynął na zmniej- 
szenie ruchu ładunkowego na kolejach, 
i że bar. Taube wydelegowany został 
nietylko w celu wywarcia nacisku na 
robotników, lecz i na przemysłowców. 

Kapustin w zupełności zgadza się 
z takiem postawieniem kwestyi, uwa- 
żając za niezbędne dołączenie do niej 
zapytania, dlaczego rząd w swoim cza- 
sie nie przedsięwziął środków ku prze- 
łamaniu strajku, pertraktacye bowiem 
pomiędzy robotnikami i przedsiębior- 
cami prowadzone były jeszcze przed 
rozpoczęciem żeglugi. 

Jewreinow i Sagatelan w ciemnych 
kolorach przedstawiają sytuacyę robo- 
tników okrętowych i twierdzą, że w 
wydelegowaniu Taube widzą oni po- 
mae, okazaną przez rząd kapitalistom. 

Wniesiony wniosek o przerwaniu dy- 
skusyi zostaje przyjętym. Jednogłośnie 
przyjętą też zostaje rezolucya komisyi. 
Poprawka, wniesiona przez Kapustina, 
zostaje odrzuconą. 

Pergament komunikuje rezołucyę ko- 
misyi w sprawie interpelacyi o dzia- 
łalności ckspedycyi karnej i o nałoże- 
niu na mieszkańców wsi Lancezkuty 
+5,000 rb. grzywny bez wyjaśnienia 
przyczyn. 

Ceretelli popiera inlerpelacyę. Wiek- 
szoscią głosów przeciwko jednemu in- 
terpelacya zostaje przyjętą. 

Na porządku dziennym jest kwestya 
konieczności potępienia wszystkich mor- 
derstw i gwałtów, dokonywanych przez 
rewolncy6nistów. 

Kuźmin-Karawajew wobec tego, że 
jest już późno i kwestya ta jest bardzo 
skomplikowaną, proponuje odłożenie 
kwestyi na następne posiedzenie. 

Bobrynski popiera wniosek Kuźmin- 
Karawajewa. 

Duma jednogłośnie przyjmuje wnio- 
sek, dotyczący odłożenia kwestyi na 
następne posiedzenie. 

Aleksander Stachowicz komunikuje 
rezolucyę siódmego wydziału komisyi 
rugów poselskich w sprawie skasowa- 
nia wyborów w gub. tambowskiej. Pod- 
czas dyskusyi w tej kwestyi na sali 
hałas. Posłowie przechodzą z jednego 
miejsca na drugie. liozmowy nie mil- 
kną. Słychać dzwonek prezydenta, lecz 
ito nie nie pomaga. 

Kisielew (od gub. tambowskiej) zga- 
dza się z rezolucyą, powziętą przez 
siódmy wydział, jako opartą na wzglę- 
dach formalnych, lecz według zdania 
mówcy, względy formalne niewystar- 
czające są do kasacyi wyborów. 

Rodiczew twierdzi, że na Dumie cie- 
ży obowiązek wskazania granic co wol- 
no, a eo nie wolno, powinna ona pod- 
trzymać w ludzie niezagasłe dotych- 
czas uczucie poważania prawa i hono- 
ru polityczaego. Mówca stawia wnio- 
sek, aby cały materyał, dotyczący wy- 
borów, przekazano jeszęze raz komisyi 
w celu dodatkowego zbadania kwe- 
styi. 

Dołgow twierdzi, że napewno kasa- 
cya tych wyborów pociągnie za sobą 
kasacyę nowych i skutkiem tego gu- 


że wspomniany 


bernia zostanie pozbawioną swych 
przedstawicieli. 
Bobrynski podkreśla słowa, użyte 


przez Rodiczewa, „oszustwo wyborcze*, 
twierdząc, że słowa takie nie są uży- 
wane w praktyce parlamentarnej, i że 
wygłaszanie takich słów [hańbi mów- 
cą. 

Aleksinski twierdzi, że wybory po- 
winny być zatwierdzone. 

Kisielew nie zgadza się z zapatrywa- 
niem fodiczewa. 

Stachowicz popiera rezolucję, 
wziętą przez wydział komisyi 
bez wnoszonych poprawek, 
cych na skasowaniu 


po- 

TUgÓW, 
polegają- 
wyborów 11 po- 


słów oraz na tem, aby o czynnościach 
gubernatora, sprzeciwiających się pra- 


wn, zakomunikować radzie ministrów. 

Duma olbrzymią większością głosów 
zatwierdza wybory w gub. tambowskiej 
i postanawia zakomunikować ministro- 
wi spraw wewnętrznych o sprzeciwia- 
jących się prawu czynnosciach guber- 
natora tambowskiego. 

Prezydent Dumy dołącza do proto- 
kółu posiedzenia protest grupy posłów, 
wniesiony 4 powodu przysługującego 
prezydentowi prawa udzielania głosu 
jednym mówcom, pozbawiania zaś gło- 
su drugich. 

Ogłoszone zostaje oświadczenie ko- 
misyi budżetowej o trudnościach, jakie 
spotyka z powodu odmowy ministra 
skarbu co do przekazania komisyi pro- 
tokótów narad mialy wyd i. 

Posiedzenie zamknięte zostało o godz. 
6. 31. 

Następne posiedzenie dnia 9 
tnia. 

Petersburg, 5 kwietnia. — Komisya 
żywnościowa postanowiła bezwłocznie 
wnieść do Dumy postanowienie mini- 
stra spraw wewnętrznych o asygnowa- 
niu sumy dodatkowej 22 milionów na 
ukończenie kampanii żywnościowej. 

Petersburg, 5 kwietnia. — Ruban, wi- 
ce-prokurator sądu okręgowego, wyzwał 
na pojedynek posła do Dumy państwo- 
wej, Naliwkina, upatrzywszy w jego 
mowie, wypowiedzianej w Dumie, obra- 
zę dla prokuratoryi rosyjskiej. Frakcya 
socyal-iemokratyczna, do której należy 
Naliwkin. uznała ten pojedynek za nie- 
możliwy, ponieważ Naliwkin  przema- 
wiał nie w swojem imieniu, a z pole- 
cenia frakeyi. 

Petersburg. '5 kwietnia. — liomisyu 
rcgulaminowa przyjęła pierwszy roz- 
dział regulaminu w redakcyi pierwszej 
Dumy, wyłączywszy niezatwierdzony 


k wie- 
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Petersburg, 6 kwietnia. — Senat, po 
wysłuchaniu skargi na rozporządzenie 
ministra sprawiedliwości i ministra 
spraw wewnętrznych w sprawie prze- 
kazania sądowi wojennemu sprawy 
Glińskiego, Ciawlewskiego i Sierebren- 
nikowa, oskarżonych o zabójstwo hr. 
Ignatjewa, odrzucił ją, twierdząc, że 
sprawa ta podlega kompeteneri sądu 
wojennego. 

Łódź, 6 kwietnia —Za zgodą Związku 
fabrykantów wznowiono pracę w fa- 
bryce Steinerta, która zatrudniła 1,400 
robotników. 

Ekaterynosław, 5 kwietnia. — Przy 
ul. Starodworiamskiej w domu Chrien- 
nikowa odkryto tajną drukarnię. lwię- 
ziono trzy kobiety. 

Tyflis. 5 kwietnia.--- W czasie próby 
rabunku Banku handlowego wybuchła 
bomba; ranny robotnik, oprócz tego 
wystrzałem z rewolweru raniono jedne- 
go ze złoczyńców. 

Odesa, 5 kwielnia.-- Robotnicy przer- 
wali pracę w trzech portach. 15 okre- 
tów cudzoziemskich stoi niewyładowa- 
nych, podobnie jak wagony ze zbożem. 
Robotnicy kolejowi strajkują. Pracują 
członkowie „Związku narodu rosyjskie- 
go*. 

Bialystok, 6 kwietnia. — Miejscowy 
komitet terytoryalistów otworzył biuro 
emigracyjne, celem udzielania wskazó- 
wek Żydom, pragnącym emigrować. 

Tyflis, 6 kwiernia.—„Kawkaz* pisze, 
że z powodu mowy w Dumie posła 
Terawetikianca, który oświadczył, Że 
żołnierze żywieni są zgnilizną, dowódcy 
kaukaskich strzelców robią starania a 
przeprowadzenie Śledztwa i pociągnie- 
cie Terawetikianca do odpowiedzial- 
ności. 

Mińsk, 5 kwietnia. — Uwięziony dnia 
31 marca anarchista, podający się za 
Kaweckiego, okazał sią zhiegłym ka- 
torznikiem Zełuidynym. 

Ługańsk, 5 kwietnia. -— Dwóch zło- 
czyńców ograbiło w centrum mia- 
sta subjekta z magazynu Popoweoja. Za- 
brano mu 3 tys. robli. W czasie po- 
gomi za złoczyńeami raniono trzech 
przechodniów i jednego  złoczyńcę. 
Tłum pobił napastników. 


— 


Londyn, 5 kwietnia. — W izbie lor- 
dów, w czasie obrad nad programem 
budowy floty, plerwszy lord admirali- 
cji, Tweedmouth, oświadczył, że Anglia 
w 1900 r. będzie mieć 9 takich pancer- 
ników, jakich nie będzie posiadać ani 
jedno mocarstwo europejskie. Co do 
konferencyi w Haadze, lord admiralicyi 
powiedział, że rząd oświadczył goto- 
wość przyłączenia się do obrad w spra- 
wie ograniczenia uzbrojeń w tym wy- 
padku, jeśli inne państwa zgodzą się 
rozpocząć pertraktacye w tym kierun- 
ku i będą się czuć w obowiązku sto- 
sowania do uchwał konferencyi. Jeśli 
zaś państwa nie zgodzą się na to, w 
takim razie Anglia weźmie udział w 
konferencyi bez zobowiązań  pierwia- 
stkowych, lub zobowiąże się do zwię- 
kszenia swojej floty, jeśli inne państwa 
zwiększą swoje floty wojenne. 

Londyn, 6 kwietnia —Asquith w izbie 
gmin proponuje zniżenie podatku do- 
chodowego od zarobków osobitych, prze- 
wyższających 2,000 f, szt. rocznie, 2 dru- 
giej zaś strony podniesienie podatków 
od spadków i majątku wyższego po- 
nad 150,000 funtów. Zwiększy to nad- 
wyżkę dochodów o 1,833,000 funtów, 
z których 333,000 funtów użytych zo- 
stanie na pokrycie nieprzewidzianych 
wydatków, pozostale zaś na zamorty- 
zowanie długów państwowych. W roku 
przyszłym rząd przypuszczalnie rozpo- 
rządzać będzie 1,500,000 funtów na 
organizacyę nbezpieczenia na wypadek 
starości. 

Hamburg, 5 kwietnia. — Robotnicy 
portowi postanowili wyrzec się świę- 
towania dnia 1 maja. 

Gaeta, 5 kwietnia. —- O godz. 10-ej 
zrana przybył tutaj królewski yacht 
angielski, któremu towarzyszyły krą- 
żowniki „Suffolk“ i „Lancaster“. Król 
Wiktor Emanuel, w towarzystwie mini- 
stra Tittoni, przybył powitać królew- 
ską parę na yvachcie. Spotkanie było 
bardzo serdeczne. Monarchowie około 
20 minut rozmawiali sam na sam. O 
godz. 11-ej król Edward wyruszył na 
yacht „Frinakria* dla oddania wizyty. 


ECHA ZE ŚWIATA. 
W tych dniach opuścił 
Anglię yacht „Alfred 
Nobel“, aby poszukiwać 
skarbu byłego prezyden- 
ta transwalskiego Kriigera. Na począ- 
tku wojny z Anglią Kruger miał wy- 
prawić do Europy 12 milionów marek 
w złocie. Skarb ten ukradziono, za- 
nim jeszcze opuścił ląd afrykański i u- 
mieszczono na parowcu „Dorothea“, 
płynącym do Argentyny. Parowiec ten 
jednak zatonął na oceanie lndyjskim. 
Prócz odnalezienia „Dorothei*, Towarz. 
południowo-afrykańskie ratowania okrę- 
tów zatopionych, którego kosztem 
„Alired Nobel* odbywa wyprawę, spo- 
dziewa się jeszcze odnaleźć zatopiony 
parowiec „Mereston*, zawierający 2 
miliony marek w złocie, oraz parowiec 
„Termophyłe*, który zatonął n wybrze- 
ŻY południowo - afrykańskich, wioząc 
ładunek miedzi, rudy srebrnej i srebra 
w sztabach. Rząd Przylądka Dobrej 
Nadziei bierze udział w prawdopodo- 
bnych zyskach wyprawy do wysokości 
25% za odnalezione złoto, 151, za srebro 

i 10% za inne metale. 

Depesza z Bostonu do- 
Najszybszy ste- nosi v odbytym tam 
nograf konkursie stenogratów. 
na świecie. Młody Anglik, Herbert 
Godfrey, otrzymał pierw- 
szą nagrode Za najszybsze stenograto- 
wanie metodą Pitmana, 220 wyrazów 
na minutę. 
Godirey ma 29 lat i w zeszłym roku 
nagrodzonym byl już także. Pa pe- 
wnym przeciągu czasu mógłby młody 
ten stienogral dojść do 250 wyrazów na 


Wyprawa 
po skarby. 


przez Radę art. 16 i odrzuciwszy po| minutę, 
obradach art. 17 i 14, traktujące o} Pozostaje tylko zastanowić się nad 
ekspertach. tem, gdzie się znajdzie mówca z języ- 
kiem tak wprawnym i obretnym, aby 
EE potrafić mówić z podobną notowaniu 
»iepugrała szybkością? 
pume e AG a 
nudni "m D 


Ostatnie wiadomości. 


Niemcy wobec podróży krola Edwarda 
VIL Podróż króla Edwarda budzi po- 
dobno wielkie zaniepokojenie w Berli- 


w którem wzięło udział około 3,000 0- 
sób. Na zgromadzeniu uchwalono pro- 
test przeciwko ściganiu sądowemu tych, 
którzy ogłosili list otwarty do prezesa 
ministrów Clemenceiun. 

Adwokat Leandry ogłosił w „Figaro“ 
odezwe, wzywającą do utworzenia zje- 


nawoływał do zaniechania wojen i zni- 


żenia zbrojeń, dodając, że obecnie 
sprawa ta spoczywa w ręku cesarza 
Wilhelma. W końcu odezyięl pismo 
prezydenia Roosevelta, który również 


jest za zaniechaniem wojen. 


— ma a . =a 


ST 


Ka- 


rb. 
STA) zakładowy Banku wynosi 24 mil. 
dluższą i rubli, a rezerwowy 12 mil. rubli. 


siew buraków będzie rozpoczęty dopie- t.j 250-rublowa. 
ro na kilka dni przed świętami. A że 
święta spowodowują zawsze 
przerwę w robotach, można  przypu- 
szczać, że w ciągn kwietnia tylko nie- 
wielka część posiewu burukow zastanie 
uskuteczniona, główny zaś posiew od- 


na akcyt 


Podatek procentowy. Jak wiadomo, 
przy obliczaniu podatku procentowego 
od czystego dochodu w Taowarzystwach 
przemysłowych lub handlowych, od su- 


OFIARY. 


Na kościół pod wezwaniem św. Mikolaja 
w Kijowie. 
Do 


komitesu budowy nowe kościoła (ul. 


«iw aka ac PS dnoczenia, a WART mialo n Dzial ekonomiczn Ka a W A a. elan st my tego kt doehodn jest potrą- Piorezna Nr 15), za czas od d. 30-g9 marca do 
romańskich, połączonych R Ata wszelkie ruchy rewolucyjne, antywoj- y. witają "Ki i inne, szkodniki i okaże |cany, mię zj innemi, rozchód na opła- y 6-go „Kwietnia r. b, wpłynęły następująco 
A. odosabniania Niem cO ki skowe i antypatryotyczne. Zjednocze- a się potrzeba przesiewu, to można so-|cenie procentów od długów Towarzy- A mi > skarbonki p kijowskim pa- 
R. da: mi ZĘ A nie to musi się także domagać rozwią- bie przedstawić, jak w maju jedna ro-| stwa. eee AE Za czas od d. 1-go lulego do 
Jest Jus p NC kę BE zania giełdy robotniczej i wszelkich| Stan posiewów. O ile na północy i|bota za drugą gonić będzie, wywołu-| W tych dniach senat wyjaśnił, że |rypli z nadpisem: SNK ee "M adki Poskięj 
80 oe weto wów Ak związków robotniczych, oraz usuwania |wschodzie Rosyi początek wiosny w|jąc podrożenie robotnika. procenty od długu Towarzystwa, za-| Nieustającej Pomocy», A. I. ze Szpoły rb. 3. Ró- 
M > ze służby państwowej urzędników, przy- | kwietniu jest zjawiskiem normalnem, wygląd ozimin jest naogół zadawal- |ciągniętego u akcgonaryuszów, lub dy-|żne osoby w markach pocztowych rb. 7 kop. 
JR YCH. x g stępujących do syndykatów antynaro-|o tyle można stwierdzić, że na całem |niający. Tylko w niektórych miejsco- |rektorów tegoż i mającego charakter || ppa z poprzedniemi ofiarami rh. 452.555 
Rząd francuski a urzędnicy. Donoszą | dowych. l południu Rosyi wiosna tegoroczna ogro- | wościach uskarżają się na szkody, wy-|nie okolicznościowy, lecz powtarzający | 2 l 
z 'Fulonu, że tamtejsza służba państwo-| Z`Serbii. Z Belgradu donoszą, że wįmnic się or późniła. W obecnej chwili, rządzone jeszcze jesienią przez heskąjSię z roku na rok, nie mogą Vyć n- Prezes kumite 
wa. robotnicy, pracujący w przedsie-l calej Serbii rozrzucone są kartki po-|w tutejszym kraju śniegi na polach już | muchę. Na chersońszczyźnie zaś śnie- | w zględniane przy” obliczaniu podatku L. Jankowski. 
biosstwach państwowych, nauczyciele, |cztowe z portretem ks. Connaught, ja- spły nąły i pozostaly jeszeze tylko w ja-|gu było mało, skutkiem czego ozimi-|ad czystego dochodu przedsiębiorstwa. — 
robotnicy z labryk zupałex i rzeźnicy |ko przysziego króla serbskiego. Koła |rach, rozdołach i na drogach, lecz ao|ny gdzieniegdzie wymarzły. Rosyjskie wagony we Włoszech. Na 4 8 
urządzili Ws e meeting, na którym rządowe twierdzą, że agitacyę ie pro- | pierwszych robót w polu zdołano dotyd zjazd elektrotechniczny w Kijowie. Mi- | dostawę 300 wagonów III klasy dla Na „Oświatę*. 
uchwalono asira rezolwey 3 przeciwko wadzi üpozyeya. Nic przywiązują je- przystąpić tylko na Podolu, zas najnister skarbu zezwolił na przywóz zjļw loskich skarbow ych koiei żelaznych Zanni Wien um SW Anety Mie 
ptezesowi miniswów © emencean i mi- dnak do niej większego znaczenia. Ukrainie tylko na lekkich gruntach. |zugranicy bez cła najnowszych  przy- | została ogłoszona licytacy, w rezulta- | szatowskioj, Helen i Ahi pu akore zła. 
nistrem Briandowi i Vivianiemi. Be; Wiadomość o proje ktowanej podróżę | gdyż czarnoziem zamienił się w blio,|rządów i wynalazków w dziedzinie cie której obstalunek mu 6o wagonów [4ni th. 3. 
Maya zwriez się gwae przeciw NIA us serbskiego do Wish jest nie-|kióre przy zimnej pogodzie, jaka h. A ektrotechniki na mający się odbyć jotrzymała włoska fabryka., a 240 wa- 
erzeżtącjow mia mot, nalepycych Gb SYN= | pyty wa. mi dni trwała, bardzo poówalijw Kijowie, w kwietniu bieżącego rosu|gonów zamówiono w rosyjska - balty- 
K ia ERZWAI lo symdy- Kong" es pokoju w Nowym Yorku Dnia! wysycha. Wobec tego posiew onsa w A wszechrosyjski — elektrotechniczny ;ckiej fabryce w Rydze. 
katów deny | uIZĘskikow (MMSIWO-| i Km. utwarly został w dE kijowskiej gnb, rozpocznie się Zapewne | zjazd, polączony 4 Wystawa. | = - 
wych i do purnane od gieldy Vork il, pod ; przewodnietwem p. Gar A dopiero w przyszłym tygodniu, to jest,, Petersburski międzynarodowy Bank mEHEK r 
PlotniczEj. BiT, kongres lla spri w pokaju i sądów |w porównania z ubiegłym rokiem, jha ka” wypłaca akcyonaryuszem, ji- = KKDAKTOR PF WYDAWCA 
W Paryżu iiye się zgreznadzenie, |toziemezych. Carnegi* w mowie swej| z opóźnieniem na miesiąc z góra, a po-jke dywidendę za 1906 r, 2,5942.000 rh., WŁODZIMIERZ hr  GRGCKOLSKI 
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è CENY FABRYCZNE. — 


NARAZ 


Rzym.-Kat, Tow. Dobr 


Otworzywszy „Biuro Pracy“ dla do- 
starczenia takowej pracownikom inte- 
ligentnym i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chłebodawców o zwracanie sie z 
zapotrzebowaniami do Kancel. T-wa: 
Mala Zytomierska Nr, telef. 1788. Co- 
dziennie od godz. 10—5, oprócz dni 
świątecznych. huratorka zarządzająca 
Lucyna Frepont. 


1275 _____ Bekretarz: K. Staniszewska. 
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Przed udaniem się 
na spoczynek najlepiej 
pijać filiżankę 


Czystego Holenderskiego 
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BENSDORP2. 


hore sprowadza orzczwiający 
SCN | wznmtacinia organizm 
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Zastępca: | M. POSNER, Łódź. 
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pojawienia sie w w handlu falsyfikatów 
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! a S-ka 


AI przy kupowaniu wymienionych produ- 
któw zwracać uwagę na firme nasza: 
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w Kijowie, 
Pelełonn Nr 


Kreszezanik 3, 
153i. 
1017-2 


ka Towarzystwa Dobroczynności. 

i rzypominamy pożyteczny zwyczaj Skia- 
dania ofiar, zamiast wizyt świąteczny ch. 
ftównież polecamy dobrym sercom da- 
Iki na „Święcone* dla biednych, Urza- 
dzane corocznie przez Tow. Dabroezyn- 
nosei, Składać je możni w Kedakevi 
„Dzien. Kijowskiego”. oraz w biurze 
Tow. Dobroezynności ml$ W op, da 

e. e-ej po peł. Wos, 3 


Dalia ogeday 3 
„Braci Hoser - 


z W WARSZAWIE, 


> Aleje Jerozolimskie 59, 


aa 


gg Niniejszem zawiadamiamy, że dla 
dogodności WW. Panów Kupu- ~~ 
jących. otworzyliśmy w Równem 
na Wołyniu, agenturę Firmy na. 
szej w osobie p, K. Barto- 
szyńskiege, przy Ulicy Szo- 
sowej, do którego prosimy o 
łaskawe zglaszmie się Z Wszeł- - 
kiego rodzaju obstałunkami, 


SZKÓŁKI DRZEW OWOGOWYCH i DERO- 
RACYJNTCH, 


Firma egzystuje od r. 


ASTON A 


X 


1847. 


GRUP A 
studentów politechniki 


poszukuje zajęć. jak wchodzących 
w zakres techniczny (kopiowanie 
i sporządzanie planów. projektów. 
BoZOrFOwWaIe | igre two robót). 
jak tinnych (ekevi, kondycyj, przy- 
potowywania do konkursu da Wyż 
zsych zakiadów tec hnirznych it. l.). 


Gerin uprasza sie skladać ugobi- 
ście ad $. H-ej do l-ej. lub listo- 
WIE: Gad dej ik 37. bluro feehni- 


rang „A. Bukowiński i use Saski” 
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RE "if 
ZE TE = a a 


Żona inżyniera, 


zajmującego ERA stanowisko w 
przemyśle, przenosząc Się w celu 
kształcenia dzieci z pi rowinegi do War- 
szawy. przyjmie gd roku szkolnego 
1907/8 na pomieszkanie Z utrzymaniem 
kilka starszych, kształcących się panje 
uek ze znanych, zamożniejszych domów 
Królestwa. Litwy, Podola. Ukrainy i 
Wołynia. Oferty należy nadsyłać gaw- 
czasu, by dać możność wynajęci n ol 
wiedniego mieszkania. - Adres: Za- 
bkowień. stacya kal. żel. Warsz Wied, 
Poste-restante „Praca“. 1068-2-2 
a a O e a 
Inteligentna smakuje. posh: 

p id szukuje posady zarząd. 
dom. w miejscu lub na wyjązd, Zna 
krawicecz., może udzielać lekeyi kroju. 


Oferty proszę nadsyłać do Redakevi 

„Dzien. Kijow.“ dla posznkującej |. M. 
IE Ly 

Osoba Starsza, | inteligentna, Polka. 

poszukuje R na wyjazd 

bony, wychowawczyni, lub Low: ArzysZzki. 
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ul. Fundaktejowska Nr 5t m. s. 
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Na lat sie, w pobliżu Baru na Podo- 0 W Zierzawienia < we, gatunki wy- 
lu w willi Samotnia“. Adres: Bar| łab ekonom, pensya 400 rb. rocznie i całe |borowe. kaneya wymagana. Szczegóły 
Marva Bażałewsl:a. 1309-58 -% |utrzymanie, Hate! Hadyniaka Nr ts. Wiswi. Dołonna, wół gub., zarz: ul 
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